
Cena numeru po·edyńczego 15 groszy. 
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WIECZORNY „, ILUSTROWANY 

„O.aniac Wieciarny'' jest pismem ~l.& wszystkich 
i dlatego został entuzjastycznie przyjęty przez czytelników 

Wybrańcom fortuny przypadną wspaniałe premja wartości 
15 tys. złotych 

OnegdaJ ukazał się pł~szy numer na­
szego pisma popołudniowego w Łodzi pod 
tyt. .,Goniec Wieczorny Ilustrowany". 

Pismo to, , które rzeczywiście stanęło 

na Wyżynie niesłychanie ciekawego, pełl'e­
go zacięcia i polotu orj!anu popuJameg<>, 
zostało entuzjastycznie przyjęte prnez sze­
rokie masy ludności nasze~o miasta, które 
wprost łaknęły dobrego popuJarne!1o ołsma 
popołudniowego, stojącego wiernie na 
straży interesów Jadzi pokrzywd:ronycb; 

., 

pism.a, które po-uczy i rcq;erwie, poinformu­
je i zabawi, d-0niesie o najświeższych wv· 
darzeniach na szerokim świecie i pokaże 
te zdancnia w ilustracii. 

Wydawnictwo „Gońca Wieczornetto" 
ofiarowało przytem swym czytelnikom nie­
bywałe dotvcht"'las 1'<:>·~!?.fr.e "'rcmja1 któ­
re OBFITOśCIĄ I W ARTOśCIĄ SWĄ 
PRZEWYŻSZAJĄ WSZYSTKO, CO DO­
TYCHCZAS ŁóDż WIDZIAŁA. 

A więc poza tysiącem wartościowych 
i 

Bezczelnie kłamią litwini 
aby nas oskarżyć przed liga narodów 

Jak to było pod Podhajcami 
t GENE~/ A, 27.2. (Specf, służba felegr 
„Gońca Wiear:omego"). Delegacja litew: 
ska przy lidze narodów wczoraj wieczo­
rem wniosła ołicjal:ną skargę do li~ -.v 
sprawie rzekomego zatargu granicznego 
~v Podhajoach, twie.rdząc, że było to wtar­
~nięcie oddziału wojsk polskich Dlll terv­
torjum litewskie.. 

Delegat Polski przy lid.ze narodów mi­
ałster Fr•ciszek Sokal w nocie swoięj 

do Ugi wykazał, że incydent był wywoła­
ny inwazją oddziału pogr.xiianego li:tcw· 
skiodo że miejsoowość, na kł6rą dokona-

VI§ f o 

no najazdu, znajduje się ~ terytofJum 
polskiem i że zaf śde zlikwid·owała peli· 
Cja polska bez udziału wojska. Ja.lt nas 
pohiłormowano w sekretatjacle ligi pre· 
zes rady p. Sclaloja wyśle najprawdopo· 
dobniej do obu rządów J1J0ty. aby zatarg 
załatwiły bezp-0średnio między sobo. 

premji żywnościowych, każdy czytelnik siadaf ęc:e tak wielkie za!efy, zostało 

ma duże szanse wygrania UTRZYMANIA wprost entuzjastycznie przyjęte. 

MIESIĘCZNEGO CAŁEJ RODZINY, 50-u Wydawnictwo ,,Gońca Wieczornego„, 

dolar6wekt maszyn do szycia, materja­
łów na ubrania męskie i damskie, roweru 
etc. 

lą.cma warfość pr~mji, których ficzba 
wyn-osi 1.600, znacznie przewyższa somę 
15.000 złotych. 
· Nic też ~~ego, .że nov.re pismo, po-

nie chcąc krzywdzić tych czytelników, 
którzy z powodu rozchwytama nakładu 
nic mogli otrzymać pierwszego lub dru­
giego kuponu umieszcza w dniu dzisiejszym 
obok kuponu 3-go, również lr1·.,.on rezer• 
wowy, który zasłąl>i Cl!ytelnikom jakikoJ.. 
wiek brakujący kupon. ' 

Prok. Szmidt stał w czasie szarży na 
balkonie 

a potem przeprowadzał dochodzenie przeciwko 
r. Rapalskiemu i p. Portalowi 
Tak stwierdza dzisiejszy „Robotnik" 

Warszawski korespondeitllt „Gońca" Łe-
iefonuje: . 
' Dzisiejszy „Robotnik" w związku z za­

mieszcwnem wczoraj sproste>wanfom ko­
misatjatu rządu na miasto Łódź w sprawie 
wiadomych ujść na pogrzebie ś. p. Rych­
lliiski.ego, podkreśla z naciskiem, iż ustęp 
sprostowanł·a, który twierdzi, że prokur. 
Szmidt nie brał udz:iiału w zajściach mi1a 

łą stanowczością, że p. Srmidt stał na bal­
konie domu narożnego przy u.J.icy Głównej 
i Piotrkowskiej, w ciągu całej szarży poli­
<::ji konnej na kondukt pogrzebowy. Opró~z 
tego p. Szm.1dt osobiście przeprowadzał 

dochodzenie przeciwko pp. Rapalskim i 
Purtalowi. 

Plus~my zasiąść w radzie ligl 
Jaki dzii kurs dolara? 

Słabyl-~ożna Kupi~ po 7.82 
Na prywatnym rynku walut obcych w 

dzi ujawniła się w dniu dzisi~szym sła„ 

a tendencja dla dolara. Przy minlmal­

ych obrotach kurs wynosił 7.82 w płace-

W TEATRALNEJ: 
Jest to rzeczywista koniecz• 

nośt 

Stwierdza fo rllwniet p. Eric Drum· 

• 

(. . 

y ••• w głowie mi się kręci„. Ten 
wał cztery kotlety wieprzowe. 

· mond 
LONDYN, 27 lutego. (Specjalna służba 

telegr. „Gońca Wieczornego"). Obecny tu 
jeszcze świadek Eric Dnimmond, sekre­
tarz generalny ligi narodów, stara się 
wszelkiemi siłami o to, aby przekonać dy. 
plomację angielską, iż udzielenie jedno­
cześnie z Niemcami stałych miejsc nietyJ •. 
ko Polsce, ale Hisz.panji i Brazylji jest rze• 
czywistą koniecznością. 

Prezes sądu okręgowego 
w Berlin;e 

aresztowany za nadutycla finansowe 
BERLIN, 27.2. (Spccj. sk.::,:.. telc~raL 

„Goóoa Wieczornego"). Prezes sądu o­
kręgowego w Berlinie został aresztowauy 
pod za'l"zutem dokonania bardzo poważ· 
nych nadużyć finansowych. Do przer-r v• 

wadzenia dochodzenia minister sprawie­
dliwośc · delegował spccj<>i.1ą komisję ze 
Szczecina, aby zapobiec kolizjom, w ja­
~ch :r.naleźćby się mogli agcr..ti berlińscy, 
badając sweito pruło;..;:i;.~lt,o. 
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Czy będzie lepiej 
Refleksie na smutne 

tematy · 

Lawi nowych pod8tkó 
spa~ć ma lada chwila na głowę francuzów 

- '16wią, że po marcowym zjeździe · 1 Paf'YZ, w lutym 1926 r. wej. Z ust 'ministra skłlltlbu, Doumer'a, pa- państwowych musi b)rć użyźniona _ szyb. 
ligi narodów rząd p. Skrzyńskiego napew- Os•try tO'Il.1llattll:iętnych p:rzem6wień ~zy dła 1frof>ba nowej . .zna-cznej fofilacµ. Ptms·:t ko i obficie, Istnie·ic wyraźna świado~ość, 
no się wywróci, tembardziej j-eśli nie zdoła denoeirwwją.cym ~·ko.m~:aitn-el1liqi~ z;iaidH- cod:z:iettlalia niie prześtaje ootrzei~ać knri>u te DÓ'Ume'f' ni·e ma w sobie nic z Offer.ba­
uzyskać ·dla Polski mi·e;sca w radzie... wyicb prizeirywań, Gwałfo•w1nie ·wybuchy pwed fa.talttr;m dl1a ibarnkn.Olbu foa111CUiS~ ch&lwskie~o Kalchasa. Pozorni.e ospałe 

Tak tak zfi b d . ....: ·1; sta;rć dy.sikllltSYjnych, podsycainryoh ha:łaśl~- .napisem: m.ane, tekeil, faries. . t·e.mpo walki je.sit w Wocie prze~awem jej 
- , , owu ę ztemy ....... e 1 •.c • • • , S , p ... tł '1 e Urł"UP „„; · pa tYJ'ne 

przesileni~ znowu kl oty f w . wemi tna111J:ll'eis.taic;.am1 party1nem1. ceip1.y- oszcz .... o n Er ow .... ..,..a r zaciekłej bezwzględności - idzie o byt 

gabinetu i.:. skoki doo~ara. zPr=ł~ż a;~~: q11z.m11 pełne iin1erwenei;e Heirrlot'a., na- brcm:ią ztawz.!ęcie s<woid1 ~lawwych wy- piµ{ji, o władzę w kraju. Nieszczęsna pił­
pan, jak sobie stronnictwa skoalizowane ) prói'n-o usiłu~ące.1o. utrtymnć oonidiy w r~- ·b0>rców J>1"Ze.d lawiną ~tpotęgowa.n)ich i no- ka deficytu bu<l.żetowego toczona jest po 
skaczą do oczu, jak wymyśl11f4 sobie od I ~acih pctrrz~dlku dz;eneg~o. s.y~fowe wy.on- wyicih podatkó-w. Musi I'oalt'ód piorui~ść Zl!la- boi&ku debat parlamentarnych - odbijają ' 
najrłorszych „Robotn.ik" na Zdziechowskie· ki ~·osowan , oha.!arą.cyc:h dz·i$4;(!~ ui~hwiałonP. cznc oba.ry m.aofer :~,J ne , lecz '!La c2'.lyje baitki ją od wszystkich "bramek", przeniyslo-

6 I · t IN. ....ló • 1 • ' zquc : ć 1t6'wny dtr~-? Od ·nomyślrne10 roz 
go, a ,;Dwugroszówka" •a Ziemięckiego. wezora1 ~z~z y;o ... e 'Oo , w W:'"~oKh - . wych, rolniczych, mi~szczańskicb, robot-
żle się dzłeje w państwie zgody narod W takae1 2.'tm-r>i.<:det·z.e oibradu;e tzha dP- I wiązani a tege> ptoblem~fu zalety wsz.ak niczych i t. d. 

" o- p.utowan"'ch nad na·.'clon~ o~'o'.~ze•m oib ecni2 ', w dużej mierze przysz:ość p::.. '..j: . ·Starzy T b d 
1 br em ar ziej podziwu ~odny jest spokój, 

..i~· • • • • ,„.. tł S'k„r 'o . pr"·ktycy parlam2ntarni wiedzą do ze, ze 
- No, ale za to w sejtnie spokój, Gdy­

by nie jakid tatn bofszewikł. a·!bo hlało­
rusini z icb kocią muzyką, byłoby wszyst­
ko cicho, sza, a uchwały za.padałyby nie­
mal jednomyilnie. 

zia1&1CłlUITTUenniem zycra p:ains·~„··o"ve•l;o. " · I "' l przysłuchającego się obradom, Briand'a, 
. fr.ainicuski 5tod nad n-rzeipa..ścl~ o•'.ihPZ~fo)!o wyborcę można bić nawet do krwl. ec'l 

ł' ' , • • Arbitruje tym zapasom uważnie, in~erw~-
defkytu - wyibirańcy nrumd:u zasfaruawfa.' ą niigdy po kies~noi, · · · f 

-- ..1 ~..L.- k fy f A lednak wyi'ało.wiona rłleba finansó·.v mu1ąc 0 icialnie rzadi..lto. Gdy spostrzega, 
się nia.a ouWJióoeniem at.astro .i:nia.itl.SO- ' 6 

1 że gracze przekraczają reguły walki par-
a o 

- Taik, tak, sefm z~u:edł tta &rugł pian. 
Nikt się nim nie interesuje, nłkt o nim nie 
mówi. Monarchiści twierdzą, że m~głoby 
się go zupełnie skasować i też dziury w nie­
bie by nie było. Pam-ięta pan, f.ak to daw­
ni.ej dzi·e:ó w dzień za ł·by bractwo pooe.Isk~e 
się darło? 

- W sejmi.e cicho to prawda. Ale za 
to na posiedzeniach rady ministrów nie 
idzie wszystko tak gładko. Skrzyński chce 
Piłsudskiego, Barlicki - pieniędzy dla bez­
robotnych, Grabski. - akasowan.ia uniwer­
sytetów, Zdziechowski - 10-godzinne.go 
dnia pracy. Rozleg.Jy program. prawda? 
I mówią, że nąd koaHcyjny nie posiada 
programu„. 

- żte ~Ł jechta,k, ~dy seim nie jest 
s.ejmem, a jego burzliwość przenosi się do 
gabinetów ministerjalnych. Posłom płaci 
się za nk nierobienie, a ministrowie nie 

ają koniecznego do pracy spokoju. N.ie 
dobrego z tego nie będzie. Mówię panu„. 

- Tak, rząd się wywróci. Jest to ko­
niec każdego rządu„. 

- Przyjdzie inny le'pl'zy„ • • 

srr-· · z • --ar-FEZ .... ---=;z 

WIĘZIEŃ Z bO~RN: 

- Każdy rząd jest dobry, gdy jeszcze na wojnie straciłem, 
nie zaczął rządzić, ale gdy tylko uczyni 
pi-erwsze kroki, natychmiast rozwiewają 

·się wszystkie piękne nadzieje, pękają jak 
bań1ki z mydła.„ Błędy idą za błędami, 
1 już nazajutrz ludność zaczyna sarkać. 

to może zarobię na pamiętnikach 
wojenn~ch. 

Ostatni władca Meksyku 
- A więc nie na.leży zmieniać gabine-

tu, tecz pozostawić wszystko po staremut Dzis odkryto gr6b jego 
- Tego nie m6wię. . Ze stanu Chiapas, w południowym Me-k- nów. Aztekowie w pełnvm zaufan.fo spo-
- A więc czego pan chce? syku, dónoszą, że w góraich tamte jszych glądali na króla Cuaktemoc, że nadejdzie 

odkryto grób o.statniego władcy Meksyku, chwila, w której przywróci on na.rodowi 
- Żeby było dobne. Cualtemoc. W górach tych do dzisiaj żyje rząd Azteków. Wpływ jego i znaczenie 

, _ z tem będzie bardzo trudno. świat pamięć o tragi-cznej śmierci władcy wiel- hyły tak wielkie, że Cortez posuwa.iac się 
• . . . . k. . k, . d . ki-ego państwa i j.edna generacja wskazy- efa.lei na południe dla zbadania dalszych 
IStnieie JU.Z set. t w1e ow, a mg Y J~szczt; wała drugi-ej, gdzie istnieje grób bohate·r-: z.iem i nowych kopalń złota, zabrał .z.e so­
W· żadnym kraiu, taden obywatel nie po- I skiego króla Azteków, a.by grobu t·eto ba króla, obawiając się pozostawić !;!o po-
wiedział, !e jest dobrze. Zawsze ludzie na- strzec przed profanacia. za sobą. · 
rz.ekali zawsze WYCzekiwali lepszych cza- W lecie 1521 roku, król Cuaktemoc W st.a.nie Chiiapas Cortez oskadył wł.ad• 
sów a gdy nade;7~. te, które miały być pr~ez tt:zy miesiące z rzędu .. b;oruił ówcze~- c~ Azteków o konspirację, stawił g.o przed 

• . -.x~ . uei stolicy Meksyku, zwące) się podówczas sądem i ostatecmie powiesił na wielkim 

lam.entarne1, wówczas przen1..awia ultyma-
tywnie. Grozi postawien.ieJn wniosku o vo­
tum zaufania. Jes-t to n.iebeZ>piec~tisiwo 
u~rzęźnięcia piłki w ba!!nisku przesilenia, 
gabinefowego. Obecna izba deputowanych 
je.st zbyt niepopularna wśród szerokich 
warstw ludności, by przyjąć odpowiedziaJ. 
ność za n-0wy kryzys rządowy. Ale Briand 
nie wychodzi, urzędownie przynajmniej, z 
roli objektywnego arbitra, 

NietLSitępliwego w, swoich żądaniach 
Doumer'a usunąć, ani nawet zmiękczyć 
nie iest w stanie. Doum~r bowiem wpro-

1 

wadzony został do gabinetu Briand'a, Jako 
mąż zaufania· i wykonawca postulatów 
wszechpotężnej finansjery francuskiej, 

' Więkezeości parlaim·en.tarnej, skł<>nnej 
przyjąć en bloc jednostronnie ułożon-e pro· 
jekty finansowe, n1e potrafi stwo~zvć. z 
drugiej jednak strO'lly szybkie rozp~d.a~ie 
się prtemożnego dotychc~as :· ka;tełu le· 
wicowego zwiększa znakomicie szanse na 
doprowadzenie do kompromisu. Liczy 
również Briand na istotną grozę położenia 
finansowego, która zm.usi deputowanych 
do ukr&:enia ambicji partyjnych na rz.ecz 
dobra kraju. 

Premier angielski 
Baldwin 

lepsze, okazało się, ze są zna<:zme gorsze... Tenochitlan, a dzisiaj będą<:ej miastem drzewie bawełnianym. Grób wła.d<:v Mek-
Mexico, przed atak.amii hiszpańskiej jazdy, syku przez cztery wi·eiki był ~e~yro, 
P..itn.c·ernej piechoty i hiszpańskiej artyle.rji. aż dopiero teraz go odkryto, dz.ięk1 pr~­
Wko:ócu atoli mury obronne miasfa zo- wiązaniu górali meksykański·oh do wiel· I 
atały rozbite i jazda hiszpańska pr.z.~z ten kiego i ostatnie•go władcy i utrzymanej ży- I 
wyłom wdarła się do miasta. Ale nawet wo wśt'ód nich tradycji. · 
po upadku stolicy, z.dobytej przez hiszpa-

1 BEZPŁATNE PREMJA 
„Gońca. Wieczornego Ilustrowanego'' 

Kupon zapaso-;.~1y, zastępujący pierwszy lub dr.ugl 
-= 

,. 
Imię i nazwisko_, __ ~----------------

AJres --·-

Niniejszy kupon należy starannie wyci~ć ł schować. Od dn:: 18 marca do dnia 21 
marca 1926 r 20 kolejnych kuponów, zamkniętych w kopertc_, wrzucić do skrzynki 

redakcil „001\\:a Wieczornego llustrowan~1!o•. 

'----------------------------------------------....$-·----------------· 
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Felf?.fon monarchlsfyczny 

Pani Lola nie chce iui 
króla 

Pani Lola jest cudnem zjawiskiem o 
podłużnych oczach głęboko ~ad·zonych w 
pastelowej główoo, którą zdobi aureoLa 
złotych wł<>sów, a nie żadna fryzura a la 
ga,rconne - pani Lola }est bowiem mo­
narchistką, a co za tem id~e-kons.e.rw~­
tystką. 

Co prawda pny ~tatnch wyborach U· 

silnie popierała listę socjalistyczną, no a.le 
mogą posłowie z Wyzwolenia, może i pani 
Lola. 

Nie bez drżenia w sercu, ja, za.gorzały 
republika.n.in, naciskałem dzwonek u d!rzwi 
pionier ki nowooow:i::fa.ł>ei mvśH p.olitV1Cz.n·~i 
w Rzeczypospolitej. Po chwili zndazłem 
się w przedpokoju, gdzie natknąłem się oo 
młodego cz.łowieka, idealnie sztywnego i 
wyprasowanego. Wychodził właśnie. 

Pani Lola przywitala mnie jednym ze 
.i;wych wł.adez.)"Ch uśmiechów, w którym 
jest trochę drwiny i dµżo kokiie.te.rii. Wl· 
tam, cóż to µpomniał pan o mnie? Szko­
da, że nie z)awił się pan wcześniej. w;. 
dział pan mego gościa to - tu przybrała 
poważ.ny wyiriaz twa.ny - pia.n s.ambelan 
dworu jego kTólewiczowsikiej mości księ­
cia Franca de don Jose Gou.tapercha von 
Szwarcbacha, niezadługo naszego miłości­
welfo monarchy, który ~sit potomkiem co­
prawda z lewej ręki, ale za f.o najprosts7.Pi 

1inji Piastów po kądmeli. 
Z mie.jsca rozpoczęliśmy namiętną dv­

skU&ję, aie rychło umilkłem i tylko słucha­
łem. 

Pani Lola rozpromieniona udowadniała 
mi, te po wprowadzeniu puez monarchę 

ustawy, zakamiącej stanowi trzeciemu 
st.rojenia się, zmniejszy się import luksu~o­
wych 'W)'II'obów do Polski. 

Już miałem na ustach złośliwą uwagę, 
~e pa.tli domu nazywa się Karasiowa z do­
mu Pyrek, ale nie z.dą.żiyłem iei wypowie­
dzieć. bo dowiedziałem się o ostatniej no­
bilitaoji, mocą której pani Kurasiowa z<>­
stała hrabiną Kurasieńską, herbu Kuir.i1-
sień i damą dworu J. K. Mości. 

W swem rozognieniu długą tyradą, któ­
rą przed chwilą wygłosiła, wyglądała tak 
ślicznie, t.e moje twarde zasady republikai\ 
skie poczęły dziwnie top.nieć, bo ostateicz­
:nie można spróbował tej moll8.11'ohji. W 
ferw.orze sw)"Clh dals~ych wywodów za· 
czepiła s·zalem o kolczyk w uszach i nie 
mogła sobie dać rady z odczepieniem go. 

f,Dwoje bliźnią.t sypia w szufladach kredensu" 

„-Ja iestem kamienicer i łódzki hausbesiłzer" 
spiewa p. Salomończyk i gnębi lokatorów, 

którzy nie chcą sie. poddać jego despotyzmowi 
Dzi'Witle zaiste prakty'k' stosuje go­

spodarz domu przy ul. Pań.skiej 29 w st'O 
sunku do swoich lokatorów, z którrm~ 
stale jeS't n·a wojennej stopie, a to z po­
wodu nieregularnejlo wpłacania komor­
nego. 

Wystarczy by jeden z loka·torów nie 
zapłacił w oznaczonym terminie czyn$ZU, 
a już dozorca zamyka motor wodociągo­
wy i oświadicza lokatorom p.oz·bawionvro 
wody, 

że motor się zepsuL 

lnterwenjowany w tym wypadku go­
spodarz oświadicza zaś spokojonie, że po­
nieważ loka'OOrz:y mu nie płacą., 11ie ma 

on 
pieniędzy na naprawę motoru. 

Więlkszość lokatorów staje raz po raz 
przed s-ądem pokoju w sprawach o eks­
misję i dopiero po wpokorzeniu się przed 
gospodarzem. otrzymuje 
odroczenie terminu zapłacenia czynszu. 

W dniu 22 lutego b. r. na He tym do­
szło do smutnego zajścia z jednym z loka­
torów domu, p. Szepsem, który zajmuje 
w oficynie 3-pokojowe mieszloanie. 

P. Szeps, który jak i wielu kupców 
łódzkich , stracił swój majątek w czasie 
trzechletniej, sy:stematyc1Znej „kampanii 

-0dtłuszezającej" stosowa.nej przez rząd się pozostŁać z dziećmi bez dachu nad gło­
'P· Grabskiego, nie był w stanie uiszczać wą, zwabiły wszystkich 1okat-0rów, któ­
regularnie komornego, zwracał się więc -rizy po naradzie postanowili udać sie do 
kilkakrotnie do właściciela domu z pro~ p. Salamończyka z prośbą, 
h~ o sprolongowaniie wz,g·lęcLnie by nie wyrzucał biednego człowieka. 

o rozłożenie czyn.szu na raiły. Wy.Jbraz.ić sobie trudno, jak przyiął 
P. Salamończyk, tak bowiem brzmi ~ospodarz, dwóch lokatorów, którzy zja­

nazwi·sko właściciela domu, zbywał go wili się u .niego w tej sprawie, 
kategorycznem oświadczeniem, iż nie jest Po długiei iedinak rozmowie, zgodził 
obowiązany rozkładać czyinisz,u na ratv się porosta wić p. Szepsa w miP.szkaoitt 
tembardziej, że ale„. pod warunkiem. iż zamkinie mu 

ud.a chchodzi go stan materjalnv lokatio- na kluc.z 
r6w. dwa pokoje. 

Sprawa znalazła się na wokandzie są· P. Szeps, k•lóry w międzyczasie nad-
dowei, w sądrie pokoiu, ~zie gosp.oda- szedł z radością zgodził się na ten wa­

rzowi ~dało się • • j runek, byleby mieć dach nad głową i po­
uzyskac wyrok eksmituręcy na p. Sze:psa. 1 lecił dozorcy wstawić meble :z: powro-

Prośby i łzy nic nie pomogły. Gospo- i tem lecz 
darz pozostał nieugięty i zimny jak głaz r do jednego pokoju. 
i ot-0 w ubiegły poniedziałek po polu- Latwo .:Jb:e .vyobrazić można, jak len 
dniu przybył do mieszkania p. Szepsa ko pokó·i wvsi:lada oh.acnie. Stosy mebli pię 
mornik, rozkazał dozorcy wziąć sobie do trzą się w pokoju, zajroują.c całą prze­
pomocy dozorcę z sąsiedniego domn i n. strzeń tak d ll ece, iż dwie najmłodsze la-
hai cerberzy poczęli wynosić meble t•orośle p. Szepsów, bliźnięta , sypiać mu-
znajdujące się w miesLkaniu na dwór. szą , według humorystyczne1!o określenia 

P. Szeps był w danej chwili nieobec- ich oica . 
nym, ni·e trudno więc wyobrazić sobie ja.k w szuflada.eh od kredensu. 
przerażona była jego żona i jaki lament Wypadek ten winien być stanowcz-o 
i rwetes podniósł sie w mieszlkaniu. napiętnowany, tembardziej, iż przed pa-

Krzyki biednej kobiety, obawiającej ru tygodniami pomiędzy p. Salamończy-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ k~m, a j~nym z lokduów t~d ~w-

Cyklista (który najechał na listonosza) ••• 
mnie.„ Zaoszczędził pan sobie drogi. 

I 

Tu jest list do 

nież srpór z tego powodu, iż, p. Salamoń­
czyk zażądał od lokatora . oddania mu , 
jedinego z pięciu pokoi, przylegającego 
do sąsiedniego mieszkania, które chciał 
powiększyć, a gdy lokator odmówił, 

śledził go tak długo, 
aż d·owied·ział się, iż ten posiada w mie­
szkaniu, ·w pokoju przeznaczonym dla 
słuzby, węgiel, i z tego powodu wytoczył 
mu sprawę o eksmisję. 

Zniewolony lokator zmuszony był, nie 
chcąc narażać się na przykrości, 

oddać p0<kÓj gospodarwwi, 
i obecnie robotnicy przyslępują do za„ 
murowania drzwi. 

ań -
Pośpieszyłem z pomocą, dziwnie jak~ szło 

nam to nie9kładnie i kolczyk wi'lldał się Tragi· czna przyszłos' c' Polski· .. ·. 
coraz bardziej. W trakcie tego usta nas-Le 
zna!a.z.ły się na jednym poziomie, owionął N , • 117 • d · } g 
mnie zapach jej ciała i ... p!'.z.eStał(?111 bvć r~- a szczęsc1e ty no w przepowie Dl a§tro o a 
publikaninem. amerykańskiego 

Gdy nam zaczęło brakować tchu, pani Rozdf1.~1ięk sejmu z rządem - Najwyżsi dostojnicy łapowni• 
Lola odsunęła się odemnie i rzekła: „Tak, kami - Starcie zbrojne z Litwą 
p~n ~m rac!ę, pańskie argument~ cechuje Wśród polaków amerykańskich krąży Mają także wyjść n.a jaw skandale 
ruezbLta logika. Precz z monarch,ąl N~ech przepowiednia zdarzeń w Polsce na rok ! wśród najwyższych dostojników, spowo­
ty,je republika! Precz z aóleml" 1926, ułożona przez astrologa tamtejszejfo, I clowane zepsuciem u klas posiadających. 

Zdębiałem, bo przed chwilą chciałem I Wacława Putkowskiego. , S?:>odziewan~ doc~od~ z ceł za'Yiodą w~-
ś · d ć -' L 1· · ,_ ł Horoskop jego zaczyna się dopiero od I bee korupcµ, a.gitacia bolszewicka zna1· 

o wia czy paw o 1, że mn:ie przei11ona a 21 b d . wt d sł , · -''""! , tłzie podłoie podatne. 
Cod . h t. t d d ~ marca r., g yz e y once weruue I . , , . b • 

o moLC a.rgume~ ow, · o Op.Taw yo_ w znak Barana. Już n.a początku tego ro- . W 
0
kw1etruu ma n~st,ptć s~arcte z rOJ· 

do1brych dwóch godzin słuchałem, a pani ku asłtrnlogicznego, wróży Putkowski bu- nc: z Litwą~ a stoS1W1k1 z 1~eDU mocarstwa 
Lola wynucała po <lwfośde słćw r.a m:- rzliwe obrady sejmu rozdźwięk między nu. będ, mezwykle napręzone. 
nutę. sejmem a rządem C:.raz ostrzejszy, oraz Rok bieżący niepomyślny jest dla zdro-

O bł ł . -'- . silną propagandę socjalistyczną, znaidują- wia kobi~t i dzieci. Przyniesie również 
c o~ą em Jedna!![ szybko t krzykn~- cą grunt podatny w rosnącem nieudowo- kościelnych, nawet w rodzinach dostojma· 

łem za n~ą: „Pre-cz z królem!" Po chw!Ji leniu sp'Ołeczeństwa ze st<>S'Ullków, wywo- ków naf.wyższych. 
śpiewaliśmy zgodnie MarsyljaD'kę. lanych taktyką rządową i dezorientacją naiwyżs2:ych. 

Mat. 

Defraudant funduszów L.D.PP. 
zwolniony z wl,zlenf a za kaucJą 
Warszawski korespondent „Gońca" te­

lefonuje: 

„Głos Polski" donosił w swoim czasie 
e aresztowaniu komisarza ty)!odnia lotni­
czego L.0.P.P., p. Wacława Ma;ewskię_go, 
który zdefraudował z kwesty kilkadz;iesiąt 
tysięcy złotych, będąc na nacz,elnem sta­
nowisku i kierując zbiórką. 

W dniu wczorajszym p. Majewski zo­
•tał z więzienia zwolniony z.a kaucją. 

'I 

ceitnu. Wypad.Id meszczdliwe z powodu PO· 
Ponadto przewiduje zabunenia na tle żarów, wybuchów i powodzi dopełnią 

wymaniowem, trudn<lścl finansowe i mar- ciemnych stron horoskopu. 
<le urodzaje. 

Kostiumy -- w liście poleconym 
Kufry podróżne są obecnie dla kobiet niepotrzebne 

T owarzyis·two transportowe „ W erscott małym kufereczku. 
Express Cy" i „Nowy Jork" w Ameryce:> Prawdopodobnie niezadługo p<i-dniesie 
zwróciłv się do władz z żądaniem zezwo opłaty również poczta. Niedawno bo.­
le.nia na podwytszen'.e swojej taryfy, po~ w;em. jak opowiadają, pewna aktorka 
nieważ kobiety dzisiejsze noszą tak lek· par~rska nie chciała wystąpić, mówiąc! 
kie i przewiewne suknie, iż kufry sta- - Czekam na list polecony. 
ły się obecnie zupełnie zbędne. Pani" - 7 I 7 
wożą z sob<\ suknie i bieliznę w jedny~ , - Jest w nim mój kostjWJ) 

Inspektor więzienia: No, p't'zyjacielu 
żegnaj i nie wraicaj. 

Zawodowiec: Ee.„ dopraszam się łaski 
pana naczelni•ka, tera.z taka stagnacja i w 
na.s.zym interesie, że pewnie wrócę. 

Sąsiadka: Panie Glapski, gdzie się pan 
wybiera, do lombardu? 

Glapski: Idę do urzędu skarbowego za. 
pł~ić poóatzk w naturze. 
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• 
ł Łódzki Wilhelm Tell 

Lek.an: Czy chora wzięła lekarstwo, 
które jej przepisał.em? 

Mąż pacjentki: Tak jest wzięła„, i wy. 
rzuciła p:r.zez oknó. 

Dwaj bezrobotni rzucali , w siebie 
• •• nozam1 

by zrzucić jabłka, umieszczone na ich głowach 
W dniu wcz.ora.jszym dwaj bezr.obotni, 

boa.eh.im Kruk i Szymon BeT~ier otrzy­
ma.li z biura wypfat zapo·rogi i ud.a.li się 
do restauracji, gdzie pewną c~ęść ,l!otówki 
pr7·epm. 

Po opuszczeniu restauracji przyja.kele 

zapomogową, drugi .zaś za pozosta.łe pie­
niądze kupił wódke i w ten sposób jeden 
tylkotylko '? niCh nia.rai..ony będzie n.a prizy­
krości 

- Je-den z nas - mówl Bergier - sta­
nie przy murze, drugi zaś .z. odległośd 15-tu 
kroków będzie rzucał nożem do japłka. 
umieszczonego na głowie przeciwnika. 

/ 

pr.zypomni·eli sobie, że pieniądze należy 
za.nieść rodzinie, a wówczas skonstatowali 
brnk u każnego trzech złotych. 

Bergiet .,,a.proponował wspólną grę -
. tak, aby jeden z nich zdobył pełną sumę 

~~ 

Skoro więc nóż prz~bije jabłko, rzucający W XX-ym WIEKU 
otrzym,a 10 ggroszy, w przeciwnym ra.zitt Wiest, za.ręczyła.nt się wczoraj • 

płaci 10 gros„y. Winszuję, a jak się naz;ywa tw6j 
Przeciwni·cy obrali jako miejsce zapa• 

-n.arzeczony? 

Nt'we ofiary hydry bezrobocia 

Straszna tragedia dwuch przyjaciółek 
ozbawione pracy wspólnie popełniły samobójstwo 

sów bramę d-0mu przy uJky Nowiemie~ · 
ski ej 17. - O to wł.a,.śniie 

Pierwszy stan~ł pod mU1'em Bergier, do dziś .za.pytać. 
ma.m zamiair się go 

którego ·Kruk rzucił 10 razy, nie traf.ia.jąe 
jiabłka, wobec czego zapłacił 1 złoty, 

Po chwili r.ole się zmieniły i po<ł mu­
rem sta.nął Kruk ·Za gwan I morderstwo 

skazany na śmlerC w ciągu 16 minut Helena Kolasińska, zamieszkała przy u­
licy Słowiańskiei 13, oraz Zofła Wojcie­
chowska, Karolewska 20, od dłuższego 
czasu żyły ze sobą, w najserdecznia~suj 
przyiafai, 

Pierwsza z nich, 18-let.n.iia dziewczyna, 
pracowab jai<o sekretarka u komornika 
.sądowegQ. d,.,,ga zaś była pracowniczką. w 
szwalni W'>isk•)wci. 

Cod.Uennie po Słkończcmeij pracy spoty­
.kały się z~ sohą i razem spędzały czas, 

· zadowolone ze skrómnych ~arobków, kt6. 
re wystarczały na życie. 

· Gdy Łódź dotknięta została największą 
plagą pracującej iudnośei, a mianowicie, 
bezrobociem, kł(lre ~a.rniało coraz to 
szersza warstwy ludności , pew11ego dn.fa 
obie przyjaciółki zostały zr~duko-wa.ne, 
i od tego cza.su minęły beztroskie dni i 
wieczc,ry, s..,ędz;>11e na. wspólnych po~ct­
wędkach. 

Próżno kołalriłv ~d drtwi do drzwi róż­
nych urzędów w .'n=: c!z:iei znalezienia pra­
::y - wszędl!ie spoi}-:kały się z odmow~. 

Nadszedł wreszcie dzień, gdy zaoszczę­
drone fundusze wyczerpały się i widmo I 

. fłodu stanęło przed oczyma obu prz;)lljació· I 
fok. 

. Jedna droga pozostała tyl'ko biednym · 
dziewczętom, to droga występku, lecz nią l 
pójść nie chdały. 

' Zr9~aczone w najwy±szym stopniu po- l 
stanowiły skończyć wreszcie z życiem. 
które tak nielito.śdwie się :r. nimi obeszło i 

Dzf·c1 fws umlel'aJą z głodu 
polski Manchesterze 

a ty Im pracy dad nie motesz 
\YYP~dki zasłabnię~a z głodu na uli:cy 

mnozą się w za.strasza1ący sposób. 
Niema dnia prawie, w którymby policja 

nie zanotowała kHku wypadków. 
W dni.u wczorajszym zn-0wu dwa podoh­

n~ wypadki zanofowała kronika p.og.oto­
wia. 

Adam Mikołajczyk, zamfoszkały w Pa­
~janic~ch, ~zrobotny, upadł z głodu na u­
licy Zi.elone1 obok posesji nr. 17. 

Lekarz pogotowia po udzieJ.eniru mu 
pomocy, przewiózł go w sta.nie osłabionym 
do zbiorni miei.skiej. 

• • • 
Podobny wypadek zdarzył się na ulk-y 

Odyńc:a, ~dllie ze~dlał z głodu KonSltanty 
RaczkieW1cz, zaIWeszkały na tejże u.li.cy 
pod nr. 17. 

~o udzieleniu mu pomocy lekarz pogo­
towia przewiózł go w stanie osłabionym 
~~m~ . W 

- Patrz pan, człowiek tonie. 
- Mój Boże i woda jest taka zimna! 

ta'k szyderczo im figę pokazało. 

I oto w dniu wczorajszym o godzinie 1 ! 
wieczorem, pogotowie ratunkowe :rositało 
zaala.rmowane wieścią, iż na ulicy Wó1-
C2lańsJci.ej okol.o domu pod nr. 17 leżą .c:ab. 
dwóch sam.)bójczyń. 

Po upływie kilku minwl lekarz po.golo­
wia był jut na mfojsC11 wypad'ku, i p.o z~a­
daniu denatek, które okazały się -wym11e­
niooemi wyuj KolaMńską i W oijciechow­
ską, skonstaitował zatrucie sublimatem i 
p.o przepłukani.u im rołądków, przewńózł 
obie w oięż.kim stanie do szpita1a św. Jó­
zefa. -.ari-
mr1n HS· „. UDA 

Szymon Bergier był oddawnia mł-strzem 
nożowym, to te! zupełnie pew.n.iie tra.fił 
}abłko ~trzem. 

Po chwili jednak wypita wódka ude­
rzyła mu do głowy, ~dyż zamiast w ja.bł­
ko - trafił Kruka nożem w czoło. 

Ostrz·e no.ta przebił·o kość czołwą i 
i r«>z.dziefo szwy ozaszki. 

Nowoczesnym Wilhelmem TeUem. za­
jęła się poHcja, a Joa.c·hima Kruka odwio­
zło pogotowie w .stanie bardz ciężkim do 
szpitala. - set -

• AA 

' Wielka chmura, mały deszcz 
/ -:- , 

Czerwony demon zawitał do fabryki 
Kestenberga 

lecz nie zdołał wyrządzić znacznych strat 
W dniu wczorajszym w godzinach wie­

czorOl".vych, straż ogniowa została zaalar­
mowana wieścią, Iż w fabryce towarzy­
stwa akcyjnego wyrobów bawełnianych J, 
~estenberga przy ul. Nowo.Targowej 20 
wybuchł pożar. 

Na miejsce udały się I i Il oddziały 
straży ognioiwej, które przystąpiły natych­
miast do akcji ratowniczej. 

Ponieważ niewiadomo było narazie w 

jam stadjum znajduje się pożar, strażacy 
poczęli zabezpieczać I i III piętro. 

Qkazało się jednak, iż pożar nie przy· 
biera groźniejszych rozmiarów, gdyż zapa­
lił się jedynie od łożyska wentylator zupeł­
nie zresztą cd<>sobmoiny, znajdujący się na 
11 piętrze fa bryki. 

Po dwudzfostu minutach pracy, pożar 
został zlikwidowany. 

Straty niezaaczn~ 

Ciemne sprawki kominiarskiego 
· · „inkasenta" 

Czyscił portfele zamiast łiominów 
Banlzo d1airakitery.srtyc1Zmą sp.rawę roz· 

pozmawał w dniu wiczo.ra·jszym .s. o. Józef 
Zabo.rowski w wydziale karnym, ta:yibu U· 

prosz.czoneg'°, gdzie na ławie os.ka·rż,ooycai 
zaiSiadł kilkak•rotnie ka.rany ~a oszustwa, . 
Mieczysław Gaiw.r ońs'ki. 

We WI1Ześniu iroku uibi.eigłe~o przyszedł 
do mie:sz'kiania Chila Ginsbe.rga, zam. plt'zy 
ulicy Ceigielnianej 7, ria.kiś młody .człowie~. 
kt6ry p.rzedst.awiwszy się jako inikasent 
związku lromfoiairzy <>kr. tódzk., zażą;dnł 
wypła<:enia mu 10 zł., za wyczysziczenie 
'kominów w wil1li GiOOl>e.r,ga w Wi.śniowej 

Górze, 
Obecnia w dom.u ŻOIDJ8. p. Ginsbe.r,gowa 

oświackzyła przybyłemu, ze gotówki nie 
po.siada, fPCOSzą<: go .za.razem, a•by pofaty­
gował się po odibiór należności po potu ... 
dniu. 

Nieznajomy przed wyjściem spisał sobie 
a.dresy wszystkich byłych lokato.rów wtlJi 
p. Gi:nsber.ga, ob~a.śnia:jąc, te czyni to z p.o­
lece.nia województwa. 

Wie<:zorem gdy małżonkowie Gins1ber,g 
byli z wizyt:: u swyoh znajomych pp. Fren­
k10.w, zjawn się w ma-es.zkaniu gospod.airz'Y 
ten sam inkuent, żacdiająic ure~ow.ainia 
ractlw„1ku za \\)"'CZyiszczemie kominów w 
kwocie 5 złotyioh. 

W ów czas p. Gin.sł>~ dom~ają;c &ę, 
te inkasent jest zwykłym os.Zltl.9fiem. z.a­
'Wi<1Jdomił ite:lefu.nd1cznie komis&-}at P . P •• 
który wyrclelegowalł JJJa miejsce ~1h~r;1fU· 

koweig.o, który aresztował „iinkaise.nta", 
Mieczysława Gawrońs.kieigo. 

Przy aireszrtowamym znaleziono ksiąre­
czkę z .wypisanymi r1adiunkaani rozmAi­
tyich o·sób, u któryicih Ga.wrońs'ki zamiierzał 
w ten s.am s'Posób wyłudzić pieniądze. 

Podsądny na wcwrajszej rozprawie 
przyznał się ·do wi·n'Y pobramiia pod fał­
szywym po·zo.rem 10 zł., za wyczysz.czen:e 
kominów, które faktycznie W)'czy&ci1i inni 
czel\!Jdinicy, fe.dnak zaprzecza, .jakoby miał 
zrum:ia.r oszukać p. F.renkila,. 

Zbaidiany w cliaraki-e.rze poszfoodo.wa­
nego p. Fre.nlde1 wy.r.aiża 2ldiziwienie z raic,ji 
nieuzasadnionyah pretem.sji oskarź'onego, 
gdiyż nigdy nie kazał czyścić komdnów. 

Zapytany p<>dsącLny czemu właśnie po­
wziął pi11an szaintażowainia ludzi podają<: 
się za kominiairza, tłomaczył się, że fPrze~ 
oie-ż ,,kominiariz, lata po dachu, a. praoea ta 
je.st iSZ1ia.chetną, gdyby n ie my - dudzie u­
dusiliby się„." 

Prokuraitor dr. Staiohowski popie.ra <>­
skarżenie w całej .tlozci~.ości i dOtlllaga 
się tem surowsze.go wymia,ru kary, ponie-­

wa.ż Gawroński jest rec)l'CL1rwistą popełnia.. 
jąic n<>wie prze~ępstwo przed upływem lat 
5 -0 J -cza.su ocLb)'ICiia kary :T.a. daiwne 
~rawki. 

Sąd s'kazał Gaw.r-0ń<Skieg,o za dba OSZIU­

stwa popełnione na osobadi :p. FTen:kla 1 

Ginsbetigai ca fac.mą kare 8 mfosię;cy wi.ę­
zi,enla.. 

W Lexington, Ky., w Ame.ryc·e Połn­
dniowej, odbył się p:roce.s murzyna Ed fI;i,„ 
Tl.„a, oskarż-0nego o z.gwałcenie pani Bryant 
i zamordowanie jej męfa i dwojga dzieci. 
'Prz.estępca przyznał sie do wiinv, iury 
uznało go winnym morclerstwa w pierw­
SZ)Ull stopniu i sędzi.a Stoll wydał wyroir 
~mierci prz,ez powieszenie, wyznacz:aią,c 

~~zekucję na 5 ma:r<:'1.. 

Cała sprawa trwała szesnaście minut. 
Był to najkrótszy proces, j.a1ki kiedy­

kolwiek miał miejsce w tutejszym sądzie. 
Murzyn .został przewieziony z Frankfort 
wc:tesnym rankiem w automobilu 1%enera­
h. Kehoe, za utom-0bilem toczył się czoł11 
i wszyscy, włąc~jąc rozstawioną t>O mie­
ście milicję, byli pewni, że muirzyn jedzie 
w czołgu. Harris nie usiłował się nawet 
bronić, gdy stanął przed sądem. Gdy sę­
rfaia zapytał się go, czy ma co do 1>0wie­
dzenia na swoją obronę, mruknął, że „i-est 
.c:&lm sobie winien". Sędzia w6wczasS wv­
~łosił wyrok i ska-zany został nie.:z.włocznie 
wvprowadzonv z sali. 

łaódź otrzyma nowego vice„ 
woiewodę 

łloinlnacJa nastąpi w tych dniach 
Jak się „ (' .miec" dowiaduje w najblit­

szych iniach nast~ nomina.oja vice-wo­
;ewodv łódzkiego. 

Na d anowisko to wymieniane SI\ dwie 
kandydatury dwuch wyższych urzędni­
k ów ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Erotyzm i morlinlzm 
w Eurapie 

Szkoła dramafycznp, świat akforskł 
i uczenlce szkdł ~rednich 

Ze Lwowa donoszą: 
W związku ze zdemaskowaniem 2-ch 

handlarzy morfiŻią i innemi narkotykami, 
Landesa, słuchacza szkoły dramatycznej, 
i R~isa, technika dentystycznego - śledz.. 
two wykryło, że w tę aferę był zamiesza­
ny również i trzeci osobnik, nieja~i Ko­
surek, również aplikant szkoły dramaty­
cznej. W aferę zamieszanych jest wiele 
osób ze świata aktorskiego, wiele uczenie 
SiZLół średni.eh. Policja wykryła wiele 
związanych z tą sprawą skandalów eroty ... 
cznych. Aiesztowano tylko Reisa; praw„ 
dopodobnie nowe aresz.f.owania nastąpi' 

Powiedz mi, dlaczego Bóg wygna:t 
Adama i Ewę z raju? 

- - Nie płiaciJ.i k.o.m.omego, pani pro.fe-
-~ko. .,. 
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Mąmy zdrowe ręce, chcemy pracy 
-:-

Zgłodniałe i zziębnięte rzesze bezrobotnych 
całemi godzinami wycżekujf! na wypłatę · zasiłków 

,.Goniec Wieczorny'' w .,ogonku'' przed biotem wypłaty zapom6g 
CaŁe życie rolbo,tnika łódikie.g.o kon­

ce111tm}e się przy biurach w)'ldia.wiaini1a za-
pomóg. 

RQlbotnik łódzki, po'Zlbawiony swej pra­
cy, ska.aa.ny został na łaskę l .nieła.s.kę mi­

Mąż do zemdłonej sto lafo żywej wagi) rem')"dh z.apomó.g, które .s>ta.nowią dziś iP.­
żony: ~osiu moż.e wytrzetwiejesz i zemdle- I dyne źródło uła"zymania tr.zydzie•stoty~ię-

I czekając o chłodzie i gł~dzie na wypłatę„. 
11 Robortnik łódzki, który trude.m rąk 

sw-okh wy'lruwał byt d~a sieihie i ro-dizin -­
dziś zep.chmiętv do r-oli pairiatS.a wyczeki­
waniem w· og·o.nkach zd.O'bywa sobie 

Tłomruczę, żem z ,,Gońca Wie.czo~ 

ao"' żie pr~nę się dowied.zieć o iiOh wa­
runkach życiowyich. 

- Pa,n~e. wyiście powiinań <:la.gl.e pisać 
o nia.szycli knywd:iuc:h, niech liudizie wiedi1.ą 
rak żyje teraz łódzki „rdbodarz". 

je.s.z po raz drugi, .ale już na otoma.niie. cz.nej atllllji bez.r<:jbotnye1h. 
żona milczy i robi się jeszcze bledsza. Wys.ok.ość f:yoh zapomóg wyistMcz.a. bv 
Mąż (s.z.eptem>!-No, ku.pię ci kapelusz„. nie umrzeć, lecz nie WY'S·tia.ir-cz.a, by żyć„. 
tona (z błyskiem w oczach): Ale pary„ 30 tyisię.cy 1'11d.zi wystaje tyidizień w ty-

ski! ckień w o:gpnkach priz.ed biurami zapomóg 

R. Rybus I Jego godny zastępca 

Jak. ci pościele zona, tak się , . 
WY SPISZ 

To też p. Rybus spal w wannie z wodą. 
i gdy się obudził miał Poważne 

wątpliwości \ 
Małżonkowie Rybus w niespełna 3 I - Ni; moż: - odpowiada sędzia ·- ale 

miesiące po ślubie - poczęli drzeć ze so- w obronie kobiety woln.o. Sąd p. Burzyń-
bą koty. sik1ei!-o uniewinnił. 

Stanisław Rybus poćzątkowo mniej, Gdy strony wychodz.iły z sali sądoweJ 
lecz z biegiem czasu coraz · c:tęśdej uni- Rybus rzekł: 
kał domu, piił wódkę, a zarabiane pienią- - Albo moja twairz jest sympatyczn.a­
dze wydawał w s'Zynik.U hl!b przegrywał albo j-ego rękia zgrabna e„. to z wódką prę-
w karty. dzei dojść do ładu. 

Nic też dziwne~o, że młoda małżonka 
Aniela Rybus prędko dos·zła do wniosku, 
iż musi sobie wvnal~·ć ~odne~o zastęp-

-set-

suchy kęs chleba. 
11Gon:iec Wie1cz1orny" chcą,c b'Iiżei pt'zyj­

rzeć się doli i niedoli po..,Jbawiony.clh pra­
cy wysła·ł sweig.o współpr.atCOWni.ka do bi.ur 
wydawania mpomó·g. 

OM. jak opisuj-e on n.redolę tyd1 luclizi: 
lu.d<zi: 

W cihod1zę na cia.sin1e podwórko dollllU, w 
k.tórym midci się biurn. 

Cały dziedzinieoe z,ałłoczony bez.robot­
nymi ob-0~1ga pl.ci. 

Twarze wymęczone, zzięhnięte. 
Młod1zi, starzy, maitki, o~corwie rcdzin 

niecie·rp•liwie czekaj ą w ,,.ogon1m" na tę 
upragnioną chwilę wypłaty. 

Pytam g.o w jaki spO'SÓb ódibywa się 

wyda.wani-e zapomóg. Uśmledha się sm.u„ 
tnie i mówb 

- Niby kalidy ma łWą, ~inę, w 
p.r.te<:iqgiu której powiniettl być t.ała.twi0111y, 

ale gdzie tam... 
Ludizie sitoją P<> kiil:ka g-odzfa1 biea: jedze­

nia, i z zimna. kostnie:i~. 
- A ile pan otrzymuje? 
- Mam żonę i k-oje dzieci, więc do-

staję 
14 złotych na tycbaeiL 

- I wystarcza. na wszyistko? 
Oto jakiś wbot!llik stoją.cy pod murem 

- By nie uimr,zeć, to dość, lecz by 
ohciwie za jada kromkę sucihe.go ch1eba. 

żyć z. ·.noł·• 
którą mu przyniósł mały synek. 

~u ZlllÓW j,akaiś miz1elflnia kobieta pije . -. Wie .pan. od ~z.ora; wieicmrem 
ł·apc.zywie wodę w p·ro.st ze studni nie miałem 1esz.cz.e w u.stach kawałka oble. 

Tam z:nów ~.riupka mlooycłi robotników l ba, a człcwiek marz.nie ruż cz-tery godziny •• 
pali „na spółkę'' i·ednego pa.piero:sa. . A :zresztą g.dyl>y n.a.wet s.taircxyło, to my 

Obok mni·e sfoi gromada st.a.r-s.zy-ch ro- ; przecież ni.e chcemy być na łaskawym 
h()ltników i roizp1'1awia o dężkim pr-zeło- , ohlebie zapomóg - mamy je:s:zoze .zdcowe 
m?wym ok.res-ie, z łe:zką w ~·o.sie W!Spo- ręce 
mtn1a.1ąic „:złoty'' o.kres inilaieji, 

kiedy to pracy było wbród. 
Nawią:wję .flOZllll•OWę z jedinym z niic:h. 

chcemy pracy_ 

Opuszczam to podwórze, gdzie dzień 

w dzień gromadzą się tys·iące tyidh ofiar 
kryzysu p•ok.utująiey.oh za winy niepopeł· 
n~onie w uszasc:!h mi wdą•ż dźwię<:zy: 

cę męża. Ponieważ S-tanisław Rybus zni­
kał czasami na przeciąg kilku tygodn·i -
żona jego nie mając środków utrzvmania 
odnajęła pokój 

Przed są.dEm 
„Mamy jeszcze zdrowe · ręce, chcemy 

pracy••. Lup. 

u~ędnikowi BUl"LyńsldemU. 
Gdy czasami Rybus pnyjeżdżał do domu, 
musiał on 

sypiac w kuchni, 
gdyż żona stanowczo zabroniła mężowi 
przekroczenia progu sypial~ małżeń­
skiej, a. subloka·tor Bu;-zyńsk.i . za;mykał 
się na klUJCz w sąsiednim pokoiu 1 uda­
wał, że Rybusa nie zna. 

Dnia 17 lipca roku ubiegłego przy­
szedł w nocy, Stanisław Rvbus d10 domu 
i począł 

kołatać, do swego mieszkania. 
Gdy zaspana Ryhusowa wytała, kto 

iza drzwiami stoi „gość z ulicy" odezwał 
się: 

- To ja mota· najukochaikza żono, 
przyszedłem powiedzieć ci dobrej nocy. 

Rybusowa otworzyła drzwi w któ­
rych ukazał się pijany małżonek, trzyma­
jący w ręku 

flaszkę „Podbipięty". 
- Lóżecz ko ko-chasiu, okru'lnie mi 

się chce spać.„ - wybełk<?tał pijak. . 
Aniela Rybusowa przyniosła z sy:p1al­

ni pościel i po-słała mę~owi w„. wannie, 
'Z'U'Pełnie zapominając, że 

na dnie znajduje si<( woda. 
Rano p. Burzyński i p. Ryibu:sow.a u­

słyszeli jakiś ~los medytujący za ści~ną: 
- Może być! nie może być, możliwe, 

.nie, wykluczone, - po chwili zapano­
wała cisza. 

- Gdybym ja to zrobił - to„. zadu-
• 1-.J;' --'W • 

żo„. ale„. o... psl8 a\Tl)c... w Wuwr;1e m1 
poosłała.„ bodaj to.„ moje lakierki„. 

Wtem drzw1 się otworzyły i wypadł 
z nich Stanisław Rybus - przypominają­
cy raczej nurka niż lądowego człowieka 
i zaciŚini~ Łemi pięściami rzucił się na żo· 
nę, ku:ycząic~ 

...:_ To tak mi wi-erność przysięgałaś? 
w wannie mam sypiać? mokry mam 
być?.„ k~pać się to gdziei~-ziej fójdę.„. 

W obronie p. Rybusowei staną Kazi­
mierz Burzyński, który uderzył RybUJSa 
•W trwarz i 

wyrzucił go za drzwi. 
- Panie sędzio, to subl.okator może bić 

właścici-elia mieszkania? - pyta ook.airży­
ciel. 

ROZTROPNY. 
Lichwłan; Nie może mi p.a.n zwrócić 

fych 2.000 funtów.„ Moteby się pan· ożenił 
z miss Passy? Ona ma dziesięć razy tyle 

·w posagu„. . 
Jimmy: Niemoż.U.we.„ O.źcń się pan sam 

z miss Pass y„. odbiert.?. pan swoj·e pie nią­
dze„. a :różinicę podzielinry między siebie. 

O gościnności pana Bogasia~ Weronice ".„ . bi.„ . c b 
pannie i wuju Połciu wiosna ds1oąwzać bail·· zas U· 
· • , domy 

starsza od nie.go o pairę lat, dla względów ! Ble 
pedagogiieznych pewnie nazywa9ąca go cil 

Zaniknęło w naszym społeczeństwie 
wiiele pięknych tradycji, jedmaikże tradycja 
gościnności, trosddiwiie pielęgnowana, 

trwa po cl:zi5 dzień. 
Niestety, dzis.laj prowadz.enie domu o­

twutego jest często źródłem nic szczęścia 
i we·seila, a rzeczy złych i zdrożnych o kttó­
rych się mówi w.„ sądzie pokoju. Ki.edy 
mówię o rz.e;cz.aioh złych i ~drożnych, me 
zawadzi przypomnieć, a z.a.razem powalać 
się na zdanie wielkiego papieża Grzego­
rz.a VII, który oświadczył, że kobieta jest 
przyczyną wszy&tki<ch nieszczęść człowie­
czy.eh, to samo zresrlą mówi i stary poe­
ta gre·cki Homer, dlatego pewnie spartanie 
uczllowaH be-z kobiet. 

Nies•tety pan KazimieTz o bogobojnym 
nazwisku Bogasia, zamieszkały przy uilicy 
Słowiański.ej p.od nir. 5, ni.e znał pewnie 
zdania tych dwóch mężów, gdyż inaczej 
wiem, że sąd pokoju I okręgu nie rozpa­
trywałby spxawy wynikłej z gościnności 

Bo-gasia. Niujwyżej interpelowanoby go o 
ckobne kradzieże, czy śpiewanie z wi-eLkim 
zacięciem piosenek konmnistyczmych, 
gdyż celował zairówno w jednych jaik i dru­
gich, chociaż dzielnicowy je~o dzielnicy 
twierdzi, iż Bogaś je,s.t marn)'llll złodziejem 
i marnym komunłstą. Hal nikt w swoim 
kraju nie jest pll'orokiem, a sz;czególnie nas 
cechu}e niedocenianie wvbi.tnvch iedno­
stek. 

Każdy z n...s uznaje autorytet wielkich 
mężów, o których wspomniałem, to też 

ztodzimy się wszyscy, że pan Ka.drderz 
Boga·ś, człowiek tak ~ościnny, że odwie­
dzający go, nie potrzebowali się kręp ow.ać 
żadnemi godzinami wizytowem\, nie powi­
nien posiadać w swym domu ani cienia 
kobiety, tymczasem posiadał biedaczek at. 

dwie: żonę i szwagierkę. 
Przyczyną nieszczęścia n.ie była żon.a, 

gle łobuzem, nie, ale szwagie~ka WeToni­
ka Ułanek, dziewica lait dwudziestu jeden, 
tak skromna, że do „tego czasu", }ak sa­
ma oświadczyła, nie widziała jei:;z.cze.„ no-

ża. 

Nic więc d:ziwn-ego, ze gdy zobaczyła 

go w ręku jednego z gości swego szwag.ra / 

niejakiego pana Sztełda, który, będąc po 
kilkunastu ,.wz.mocniony~h", tym aa-gumen 
tem „namawiał" ją do picia krzyknęła: 110 
Jezu, Kaziek, on ma noża". 

Pan Kazimierz, chodaż był człowi~­

kiem, }ak już mówiłem. bezgranicznie ge>­
ścinnym, nie mógł zcierpi.eć wymachiwa­
nia nożem nad bezbronną dziewicą Ułanką 
i do tego swoją szczególną, skoczył jednym 
susem, wyrwał śmierciodajn.e nall'.zędzie 
SZJteklowi i... właśnie to i. 

W czasie szamotania się Sz·tekla z Bo­
gasiem, wmieszał się między nich po­
pchnięty przeznaczeniem, które bezwzglę­
dnie chciało, by dziewica-Ułanek stała s.ię 
przyczyną nieszczęśda, nie urwipołeć , ale 
Połeć Stefan, rodzony WUJj Bogasia, który 
został zraniony Jl1'Zez siostrzeńca W ook i 
zwalił się nieiprzyto•mnY na ziemię. 

Potem nastąpiła nietyle wymiana ~dań, 
c.o świetnie je zastępujących: J!arków, ta­
lerzy, kll'zeseł i tym podobnych lżejszych 
argumentów tej ciężkiej dysikusU. 

Wielkie rodowe nieszczęścia nie dadzą 
się n!~dy ukryć przed wysoce niedys·~iret­
nvm okiem policji - epilog rozegrał się w 
sądzi-e poko·ju I okirę!!u, który s.kaz.ał Kazi.­
mierza Bo~asia na trzy mi·esiąc~ aresztu 
za uszikod.ienie ciała Stefana Połcia. 

I bądź tu człowieku gościnny, gdy masz 
w domu aż dwie kobiety. 

Mat. 

Pokrzywdzeni! Woln.a trybun? ,,Gońca 
Wieczornego'(;. stoi dla Was otworem! 

• 

powinno zabraknąC ł'aodzl kre· 
dyfu budowlanBgo 

Dużo się mówi - wiele się pis.z·e o kondecz­
nc~ci podięcia na wi-elką skalę ruchu bu­
dow Lanego, który będzie najlepszym rodza­
jem zatrudnienia bezrobotnych z jednei 
strony, a z drugiej zaś ~agodzi głód mies.z­
kaniowy, tę straszliwą klęskę powojenną. 

Lódt znajdute się w warunkach nadzwy• 
czajnych, to t~ i n.adz;wyczajne powinny 
być wysiłki rządu w kierunku przyjścia z • 
pomocą kredytową organizacjom przemy• 
s-łu budowlane.go. Oczyw:ista, iż zużytko­
wanie tych kredytów odbywać się winno 
pod Ś·~łą kontrolą rządu i to pod kontro-
la be.zpośrednią, a to w celu dopilnowania, 
l::y do pracy byli przyjmowani robotnicy za 
p·ośr~druictwem P. U. P. P. 

Cz.as n.agH - sezonu budowlanego b. r. 
nie wolno zmarnować za żadną cenę. 

Lódź tonie w nuwodzi lal· 
SZYWYCh dolarów 

Od szeregu już lat oddnek ul. Piotrkow­
ski-ej między Cegi,elnianą a Południową i 
Zawadzką opanowała ,,czarna giełda" -
rzesza spekulantów i fałszerzy. którzy że­
rują na haussie i baissie, .na naiwności i głu­
pode iud1\dej. 

Sfora nierobów, wszelkiego rodzaju mę­
tów społecznych skonsolidowała w:elolet• 
niem współżyciem i znajomoś·ci~ swych 
pr.zewinień - winna być za wszelką cenę 
zlikwidowana przez władze bezpieczeó· 
stw.a pubH.cz.nego. 

Tam bowiem odbywa się pu:szczanie w 
oLieg fałszywych banknotów i czeków, t~ 
konc-er.trują się szajki oszustów. przepro­
wadzających operacje na „sekretar.za'', „n.a 
zgubne" i t. d. 

Władze policyjne winny się szczególm• 
za.opiekować tym odcinkiem ulicy, co prty• 
czyni się n.iewątpliwi<G do zmnfoine.nia li®" 
hr. osztllitów i fał-suratw. 
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Nieziszczone • marzenia wiedeńczyków 
na zawodach o m1strzostwo świata w jeździe .!ztucznej w Berlinie -

Para Jarosz-Wilde zawodzi -- Para Jol~·Brunet - mistrzami •• 
· Ini. Bockl u szczytu formy 

Mimo, li boisika polskie są już zalu-1 Para Szolc - Kaiser, niebrana przez zawodostwa, wycofać się musiał 2'e star-
dn.i-One, zawodniikami, przygotowwjącymi I nikogo poważnie ' w ra:chubę, zadem.on- tu, wobec czego zwycięstwo zawodni•ków 
się do sezonru letniego - zagranica ko- strowała się nadspodz.i-ewani.e efektownie z nad Dunaju było zapewnione.-
rzysta jeszcze w całej pełni z dobro- t .. pozbawiła faworytów Jarosz-Wrędti Swkces i nż. Boeickla był bezapel~y 
dziejstw zimy, która pozwala liicznym zw<>- - drugiego miefsca. i słuszni·e przyznali mu sędziowie tytuł mi-
1-ennikom sportów śni.eżnycli rozkoszow'\Ć Niedoszli mistrzowie ~"a.rosz - Wredt? s.trza w jeździe p-0j.edyńczej na rok 1926-
się pięknem mało zn.ainycli w Poisice spor- ziaielowoln i ć się musieli f.t'\zedem mi-e;s1ce.m. 1927. Anglicy zadowolić się musieli mie!· Ub' ł . . _..i • 1• O d W • 

A b 
. . . 1e·g ei D1eu'Z1e 1 p. r on, gr.acz ::r-

41ów lodowych. m icje i marzenia wiedeń<:zyk&t.v zre- scem trzec1em, memcy - czwaTtem, czes1 . k' b h d ·.1 dk· d 'ć li ć · d k · b 1 .. 
1 

szaw1an 1, o c o z1 rza i os w na-Poza dziko uprawłanem łytwiarstwP.m a zowa 1e na umiał dotychczasowy - p1ątem , a e gl)czycy - szósfom. h k h . b'l 
1 1 d · · t · d · d . · . . . szyic stosun ac JU 1 eusz OO-go meczu i ostatni,o hockey'em na o zie - rue ma- mis rz w }eź zie poje yńcllei-inż. Boec.kl Mimo utraty mitstrzosit~a .w 1eźd~1e w barwach swego klubu. P. ,,Ordon ·jest 

my w Polsce nawet zaczątków prawdx.i- \dr. Preisecher. sztucznej parami, wiedeńczycy n:e wątpią, znanym piłkarzem stolicy, której barwy 
wych sportów, wś.ród których, pod wzi.tlę- Szwed Grafstrt>em, najpoważniejszy iż w roiku prz_rszłym zwycięstwo fra~cu- w meczach międzyklubowich niejedno-
i:lem estetyki, na czoło wysunąć należy konkur2nit wiedeńczyków, ze względ'U na zom wydrą , widząc nadal w parze sw,eJ Ja- krotnie reprezentował. 
lj,e?Jprzeczn.ie sztuczną jazdę na lodzie. obiegające wieści, obciąża ją.ce go fa.ktam: rosz-Wr-ede przyszłych mistrzów świata„ . 

Niewielu chyba uświadomionym na wet l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
'portowcom polskim wiadooi.e jest, że Wie 

deń w jeździe sztucznej na lodzie U-zyma o f d c b • d 
prym w Europie i większość tytułów m.!- X or -- 8Dl r1 ge 
&trzos.kich świata w tej dziedzin.ie sportów 
śnieżnych przypadł·o w udziale zawoctru.. Generalne przygotowania do 28 marca 
lcom s.te>lky naddunajskiej. nosikonałym przykładem angielskiego 1· kich ref!at w Henley Anglia posiada o wie-

Faiktu tego przeboleć nie mogą z.aworl- przywiązania do tradycji są doroczne za- le lepsze, więcej wytre.nowane osa '.ly, z 
:nicy państw skandynawskich, którzy, u- wody wioślarskie między uniwersyte tami li któremi wfosenne ósemki Oxfordu i Cam­
ważając się za mistrzów spe>rtów śni?.ż- <hcford iCaimbridge. ósemki tych uczelni brid~e nie mogłyby się równać. 
nych, kosem okiem p.a.trzę na zwycięsitw.3 dnia 28 marca bieżącego roku s taną po raz j Lecz, każ.dy a.nglik cthc.e być ucz.est­
~awodników z nad Dunaju. s1edemdzies!ąty6'<:my do walki, której przy 1 nikiem tradycyjnie uświęconego biegu ó· 

patrywać się będą bez względu na pogodę I semek, chce naocznie przekonać się, kto 
Niemni.ej tytułów mistrz.oskich za.zdro- i szanse zawodników prawie millonow1:i zwycięży: jasno-niebiescy, czy cie.mno-nie 

ll'JCZą wie<leń-czykom: niemcy, f.rancu:r.i i tłumy. biescy. Wszak Oxford ma już 40 zwy· 
anglicy, którzy szuikają okazji, by wiedeń- W zasadzie zawody w!oślarskie są in- cięstw za sobą, zaś Cambridge dociągnął 
czyk6w sbrądć .z piedes.tiaibu miirlnz;o~kie- łP.resujące tylko dla tych, którzy śledzić je w ze szłym roku do 37. Jakże więc mo-

mogą w ciągu całego przebiegu. Trzeba I żn3 nie być na Tamizie dnia 28 marca? 
~o. więc wyjątkowego ama torstwa, aby go- W zeszłym roku prze.grał Oxford, 

Szczególnie francuzi, k.tórzy zawfodz.e- cł:r.inami całemi wyczekiwać na brzegu w I wskutek próby, którą chciał przeprowa­
ni z.ostali w n.a<łziei ujrzenia doskonałej tym celu, aby w pewnym momencie przez dzić na rega'!ach. Mianowicie na bieg 
pa.ry swej Jolcy-Bru:n·eiŁ nia. plediestaile mi- kilka krótkich chwil mieć przed oczami wsiadła osada do nowej łodzi, o metr ki;.ót 
itrz:osk.im, szukali okazji rewianiźu z wi~ w~lczące .osady. A)ednak na ~awodach szej, lecz płytszej. i sze~szej. od typ~ do­
..i k y__ W d . I m1ędzyun1we.rsyteck1ch olbrzymie tłumy tychcza,sowego. Silny wiatr i wysokie fa. 
41eńs ą parą ~osz- ~e e - ZW}'IOlez.. zalegają brzegi Tamizy .wzdłuż całej przA-1 le na.pełniły wkrótce łódż wodą i osada 
cami z rok.u utbie.głego. szło sześ.ci'Oki1t0me.tn-.owej trasy. zmuszona była wylądować nie skończyw-

Okazja się wreszoie nadarzyła. Czyż osady walczących należ-t do naj- sz.y nawet biegu. 
Miejscem spotkania był t:vm raz.em Be:r- lepszych w Anglji? Nie. W sezonie wiel-

t!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!'!!!'!!!!!!!!!!!!'!'!!!'!!!!!!!!!'_.."!"'!"1~~----~---------------

Z z.aparlym oddechem ślled:ziły przyby­
łe na zawody tłumy z Wiednia, jak zwycię 
~two wyślizgwje się z raJk a rodaków„ 

Para łrancusika Joly - Brunet, demon­
atrojąc wszystkie szJtuczk.i, zna.ne jedynie 
.nielicznym wybrańcom z arkanów pięknPi 
jazdy .sztUIC'Znej - podbijała p.owoli serca 
•ędzi6w. 

Zwycięstwo faworytów Jarosz-W red~ 
wymykało się wiedeńczykom z rąk„. 

I stało się„. francuzi zwy-ciężyli ... 
Powoli jednaik zachmurzone czoła wie­

<leńc.zyików wypogadzać się zaczęły. 

Hnrbstraich opuszcza r. . T .s.G. 
Dowiadujemw się, iż reprezentatywny 

gracz lodzi na prawym łączniku - Herb­
strajch, z niewiadomych powodów opwsz 
cza szeregi t. T. S. G. 

Do jakiego klubu gracz ten zgłosi an­
ces dotąd niewiadomo. 

,.Union'' „. „s·ła'' 
W najbliższą niedzielę ro.ze.grają mecz 

trainningowy powyższe drużyny. 

Hakoah'' wiedeński w łlmB· 
ryce 

W początka.ch kwietnia wyfeżdża do 
Ameryki „Hakoah" wiedeński, zaa.ng4żo­
wany przez tamte~z,e kluby na rozegranie 
k1ilkuna.stu zawodów. 

Ekspedycja srkłada się z 19-tu osób. 
Zaznac.zyć wiairto, iż Guttman, który 

1'i swo:m czasie wystąpił z „Hakoahu", je.. 
d.zie również do Ameryki. 

Jak się dowiaduj-emy, wiedeńc.z'Y'cy za­
kontraktowani zo.staH do Ameryk.i przez 
2-ch pośredników - łodzian. 

Ddzn~czen•e Hoffa 

Karuzel konny „Quadrille militaire'' został rozegrany przez 
wybitnych kawalerzystów na wystawie rolniczej w Berlinie. 
Jeźdfcy wystąpili w historycznych mundurach z epoki Fry· 

deryka Wielkiego. 

- 4Affił m: a ,. 
liro n i ka 

O~M MILJONóW ZŁOTYCH NA SPORT 
DLA URZEDNIKóW PAŃSTWOWYCH. 

LONDYN. Paa-ila.ment angie~.ski, na 
wn.:Osek p. A. Cha.mlber.Jafoa. występu~ąi;c­
go z ram1en~a rządu a1I1~le1skietr;!o uchw3.Jił 
200 funtów wt., iiako mhs)'ld1:,um na -cele 
spc.rtowe dla urzędników alllgiedskiC'h. Su­
ma p-01w;rż.sza ~ÓW1Da ·się kwocie o'koło 8 
m.:11=oi116w złotY'ch. NaJeży podkreślić , ~e 
siuihs)"d'jum to zostało uohwailone mimo 
znaiczin.ych osZJCz.ę·d.nośd, jakie ·rząd angi ~I ­
ski i p.air>liamenit za.pr;O'Wa.d:ził w budżecie 
państw.owym na rok 1926. Je.st fo na jlep­
s.z:em świadiecit'wem dt1a sp.ortu, orarz; przy­
kładem dlla itn.nyoh pamtw, w których 
sport i iwy1ahowainie fa.1yicme jest tr·akto­
wiaine pio m.ia.1C>Osz.emu 

POWTóRNY MECZ BOK'~ERSKKI 
PAOLINO--DIENER. 

PARYŻ. NaiSkutek twierdze11ia mana­
gera Paolina-Descampsa, ie ijakoiby sędLio 
wie pl\tn'ktowi po~czais Jtle-<:ZU P.a.oli.oo-­
Diene't' rozS1trz;ygnęlli .stronnd•czo nia korzyść 

1 Diene:ra, Des<:amps żądla dfa s~o pupila 
rewaniżu, któryby •się ocllbył w 'k:w.Let.n1u 
roku hleżąceigo w Pa.ryżu. De.sicamps pe­
wien jest, że dłtl.'Żeij iiak cztery run.dy nie 
będziie się !bawił ze swiyni prudwinikiem. 

I 
POLSCY TENNISISCI ZAGRANICĄ. 
NICEA. W <laJs.zyicih mię,dz:ynu.odowych 

I rozgryWkadi tennis.owy~ kiralkowi.a.nin 

I Szwede uile~a Hod.~~sown 6:3, 5:7, 6:3 .. --:­
Braicia. Mairtinez b1 1ą pairę Czetw-eirtynski 

l -Szwe<le 6:4, 6:2. W spoitkaniu p'Ojedyń­
czem Oze.tiwiertyńs'ki lbiie iam~liika Tolcea. 

! 6:1, 6:1, O.t'tilZ w diruigiem sipotka.niu zwy· 
cięża równiecŻ arn~:i'ka Wistmacot.a 6:1. 
6:4. Wszyist.kie mecze o<libywały sfę w 
miejs<:ow.ości Beaiuildiw. W ~r.z.e podwóin.eii 
panów para Koeh4°.Ji•n1g-Loe1he bije pa:-~ 
Ucett - de Morpung.o 6:3, 6:3, 6:3. -
W g1r2:e mies•zal!le1 pa.rami miss Wi·lss _;_ 
IGnigsle.y biją p. Be'I'.m.e:tt - F1sheir 6:4. 
6:3. 

NOWY REKORD W CHODZIE. 
NEW YORK, 24 lutego. W zawodach 

1-ekkoa.Uetycznych w haH Willcox A. C. 
ustanowił amerykanin Willy Plant nowy 
rekord w chodzńie na 3,000 mtr., osiągając: 
czas 12:49. 

6-DNIOWE ZA WODY KOLARSKIE 
CHICAGO, 24 luieg-0. W zakończo­

nych wczoraj sześdodn.iowych wyścigach: 
kolarski-eh pi.erwsze miejsce zajęli amery­
kanioe Walthour - Mac Nam.ara prz.ed pa­
rą Spenoe:r - Giorgetti. 

LACOSTE MISTRZEM AMERYKI 
W TENNISIE. 

NOWY JORK - W międzynarodo-
wym turnieju tennisowym o puhar Amery­
ki, do fmału doszli tylko dwaj francuzi La­
coste i Borotra. W ostatecznem spotkaniu 
pom, ędzy wspomnianymi francuzami, w 

NOWY JORK. Norweski rekordizis.ta Kobiecy klub nioślarski w Berlinie obchodzi obecnie 25 lecie dniu wc1crajszym Lacoste po ciężkiej wal­
'wiatowy w s!koku o ~"C.Zlee Charles Hoff swego istnienia. Przed ~N&erf wiekiem na kobiety, zajmu0 ce zwy„ ęża swojego przeciwnika w sto­
r,os.te.ł pczec?istawiony do doiro•czne.j .n.a1~o- jące się wiosłOW ;f niem, patrzono z pewnem niedowierza„ I sunku 15:13, 6:3. 2:6, 6:3. Mecz ten budził 
dy srru'toweij t. zw. „Rodman-Wia.n.aimake.r niem a nawet politowaniem. Dzisi a.i same Nie mcy liczą 23 

1 
niesłychaną sensację i zemoc i onowa.ł wi~ 

Cup". W roku uib.ie.głym na1grodę tę zdoihył J związki tego rodzaju, a z ~ stępv s~ortsrnene~ rosną w sza• l dzów w sposób µawt:t w Ameryce rue no-
Nurimi, a pmedtem Ritola i Osborne. łonem tempie. tow.a.ny • 

• 



Nr. 3. GONIEC WIE<'Z 

Człowiek o ·630 nazwiskach Papierową postat chciała wcieli~ w tycie 

Najnowsza sensacja Paryża 

Przestępca jest wielbicielem Anat- Frar:ce'a 
Tra~edja chłopczycy 

Chciała zamordować przyiaciela a w końcu 
popełniła samobójstwo 

(w) Paryż przeżywa obe-cnie nową fa. I torka, od której Delormel zdołał wyłudzić 

scy~ują.cą ~ensację krymina.l~~· rozświ~t~ 20.000. franków, lecz ~ie z~~żył jeszcze 
lenie które~ przysporz~ ~ohc11 francusk1e1 I zJ.!ładz1ć pO'szkodowaneJ. Cieka . y:m, cha­
pracy na kilka tygodni. Głównym boha. rakterystvcznym momentem teoj całej spra 
~erem całej sprawy jest niejaki Garnier \ wy jest fakt, iż policji dotychczas nie uda­
Delortnel, z zawodu lokaj, a z usposobie- ło się stwierdzić prawdziwego nazw'.iska 
nia najnowsze wydanie sławnego Landru. aferzysty ..... z całtt bezcozelnośdą zeznał, 
Skrupulatnie prowadzone śledztwo przez że według jego obliczeń używał już 630 
najwybitnie]szych dedektyw6w francu- nazwisk w różnych miejscowościach Fran 

s~ich, ustalił.o, i~ Delormel ma na sumie- cfi i twierdzi, że pnwdziwe·gq jego nazwi­
niu znaczną 1lośc mofdów, dokonanych M ska policji nie uda się w żaden srposób wy­
jcgo przyjaciółkach. kryć. Opowiada, że po-chodzi ze starrj 

Mieszkała przy rodzicach na prowin­

cji i marzyła o tern, aby zostać studentką. 

Przygotowała się nawet w tajemnicy do 
maitury, lecz musiała przerwać lekcje na 
rozkaz rodziiców, którzy widzieli w niej 
tyłka pannę na wydaniu. Antagonizm tert 
dcprowadził dziewczynę do ryzykowne.... 
go postanowie.nia. Uciekła z domu rodzi­
cielskhso do Wiednia. 

ła ttet w międzyczasie maturę i zapi8ała 
się na mcdvcvnę. Ahv mieć więcej czasu 
na naukę, z~odziła się na to, aby zostać 
kochanką niejakiego Piotra Niedernteiera., 
który był płatniozym w pewnej teslaura­
cji. 

Na uniwersytecie poznała Marła Wfe. 
ser pewnego dnia młodego słuchacza we· 
terynarii Michaleka i zawiazała się pomi• 

Osiemnastolefoia Marja Wieser cz1- dzy obojj!icm <>erdeerua pr7.V'jatń. Odtad 
tała Margueritt'a „Chłopczycę". Przy- , ~ 'l. częło się dla niej podw6rn. e tycie. N.n. 
była więc do Wiednia z pewnym planem. ce należały do Niedermeiera. dni do ~U­
żadnvch skrUJpułów w kwe·stji swobody cha!~ka. Wywiązał sł1 :t tego konfl~kt 
oso.bistej, a przytem wytrwale xda:i:ać do tr · ozny. 'łP-~miawdszy rtetelda~ e~tuzia· 

Delormel jest mężczyzną bardio przy- szlacheckiej rodziny, której członkowie 
stojnym, posiada nieprzeciętny dar wy- odgrywali .1ieraz wybitną rolę w dziejach 
sławiania się, jest eleganckim w obejśdu, Francji. Odprowadzony do więzienia De­
ukończył nawet gimrtazjum francuskie i lormel zażądał utworów Anatola Fran­
słuchał wykładów w Sorbonie. Oczywi- ce'a, którego, jak twierdzi, jes•t gorącym 
ście, że te przyimioły jego duszy słały się wielbicielem. ,t" 3 

I ta:k ost owiła styczn" nu osc stU' enta wsty ztć się :za. 
ce u -:- · P an · częła swego życia1 jakie dotąd prowadzi. 

Próbowała rozmaitych zawodów, Zda- la. Wiązała ją zresttą wdiięcznoś~ :t 

iródłem do uwodzenia kobiet. Wszyst'ko /.,.. „ 
odbywało się p odłu4 starej i wypcóbowa- l!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I 

,,itamtym", który w cię.tkłel chwili ocalQ' 
ją przed · stoczeniem się na dno. W tej -
rozterce duchowej rwiertyła się raz ze 
wszystkiego studentowi. Michałek wy• 
słuchał spowiedzi nieszczccśliwej ze apo­
kojem modnego młodziel'lca i postanowił 
rozmówić 5ię z Niedertneierem, 

nej metody, 

Najpier niewinne zawarcie znaiomości. Nowy tachowiec -starej '.metody Przyjemne 11rendez-vous" w cukierni, a 
następnie obietnice pośluibienia, poł~czo• 
ne z „krótkot~rminowemi" pożyczkami Udałe agenta • 

policji. aby wyłudzić pieniądze od 
naiwnych pienięźnemi od je~o ofiar, tytułem za. 

licliki na posag. Gdy stosunek dojrzewał 
zbytnio lub na horyzoncie ukazywała się 
nowa kan.dydalka na prtyjaciółkę, Delor­
mel w sposób, kt6ry stanowi do dziś dnia 
jego tajemnicę, wyprawiał swą kochankę 

na tamten świat. Dłu11i czas niecne plany 
nowoczesnego Landru tostały realizowa· 
ne bez przesz.k6d specjalnych. DopieM, 
alarmujące wieści z Paryża i prowincji o 
masowem znikan.iu młodych panien zwrń­
ciły baczniej~ZĄ uwa.gę polic'fi n& złotą 
młodzież Paryża. W prowadzeniu śledz­
iwa dopomogła również policji pe~a ak. 
~!:C•UA4Mi ' iłWMtiltWllt SRmt:~ 

łłiesamowłfy rekord 
Od pięciu laf n!1 Je i tyle 

BORDEAUX, 23 luteg-0. Ttlltejszy in­
stytut medycz.ny wystosow.ał do zagra· 
nicznyich fakultetAw uniwersyteckich za­
proszenie na specjalną konferencję w ce­
,lu zbadania sensacyjnego i niezwykł·egl') 

zjawi.ska, jakiem jest 25-letnia hiszpanka, 
p. Sa..ntander, Panna Santander od pięciu 
lat mieszka w Bordeaux i przez cały ten 
czas nie 'spożyła ani kawałka poikarma 
stałe·~o. 

STEF AN RE.MOT A. 3) I 

Czerwona plama 
' 

Sensacyjna powieść kr:ymi• 
nalno-roman'tyczna 

Tama:rski nie mógł się uspokoić. Tys i ą­
ce myśli naraz tłoczyło mu się pod czasz­
ką, a w wyobraźni wirowały rore czarują. 
cych wspomniefl. 

ł.6dil Łódź! Jego stare rodzinne mia~ 
sto, j-ego kolebka rodzinna, którą opuścił 

przed tylu laty w pogoni za szczęściem -
i oto powrócił znów, jak syn marnotrawny. 

Szczególnie wiele w:iruszeń nasuwała 
mu świadomość, że m.a w tem mieś·cie ty­
lu przy1aci6ł dawnych i j-eszcze kogoś -
ją, dla której opuścił pTzed laty rodZ.:nny 
gród, aby za oceanem szukać szczęścia i 
fortuny. 

Tamarski rozglądał się po hall'u, znie­
derpliwiony i niespokojny. 

Było już zbyt późno . ż.eby wyjść na 
sto, więc starał się rozproszyć nudę 

.ó:yg\ąr!anien;i się wchodzącym gościom. 

· Czuł, że czel~a go n.oc bezsenna. Odru­
owo wszedł do sali Malmowei i zajął 

jsce przy stoliku. -

uzyk:i Rrzmiaola jazz-bandem, pary taiń-
e snuły na niewielkiej przestrzeni, 
· ewa. jąc zapach pcdum. pudru i na­
dała kobiec~go, .n.apełniając atmo· 
·.ewypowied~aną .zmy.5łowością„. 

Lwów, 25 httej!o "' Osrust, widz.ąic, iż pnwMn:l!;e i111U się wie· 

Onegdai d10niosła p10hcji Dora Kon~fan· cei ludzi. :yoofal slę p()d jakimś p·oz.orem. 

tiin, kupcowa, iamiM·zk„ł.a przy uJ. Kai- Wedhu.g podain.eigo rysopiSIU n.ailieży są• 
mie.rzow,skiej 17, ż•e dnia 18 b. m. ziia. wil dzić, iż osl()lbni,k ten identyczny jesit z rze­
się u niej w mieszkaniu nieznany jej ooa:b- k'°mym aigein.teim, który ocfwiedził p. K-011-
nik, kitóry ~.ze<llsfawił się ~ko aigen.t pcilli- stanHn-0wa. 

cyjiny i z1Mądiał wp'ILS~c:zeniia ~o d-0 mie- Dl'llia 21 b. m. u A.ile~{Sa.ni&ra Błahodłra, 
szkania. Gdy doruooSa;ąic.a sp:rzedwiła się sfr-0ide:ła rott-t.epiamiÓw, zam. przy uli. Głę­
tiemu żą<llalniu, os101hinik ów ·zaig:t-01ził iruter· bo klei M. 14, z.jawił się -prawdopod()lhnie 
we:ncją postelt"IUII11<owe1g10, dlzia·ła bowiem- ten siam oiS•olblilik - z r.ozkiaz.em airesz.tio­
jak twi~rdlził - tlrr'zędo0w10 nia pod.stawie wania, p·odipisirunrym prze.z sąd oM. karny 
doin.iesieliliia sądu S. III. Piooz.em odldia.Jił ~ie w Grodnie. firzed..stawił się on iak<> agent 
i więce? nie powrodł. K.onistiantin<>W? pollicii politycwei o nazwisku Władiy'Siłlaw 
s.twientzila naisitę·p!Ilie. iż sąd S, III nie Sze.re!g10wski z Grodna, ZJam. przy ul. 3-go 
wal'la!Ż.a.1 tad.n:vd1 d1ed11odz.eń pneciw ni.,; Ma!:a n:r. 42, Zarznaiczył., iż ma polecenie 

Podobne doniesienie zrobiła dr. Ida I na. pod~fa.wie pan.grafu 402 kcidekw ka;r­
Bi.itrger, le1karz-dentysla, zamieszkała p.rzy nie.go, Bl}Jahodiira, - jak<> b. ofic.e.ra rosyj-
ulky P.odlew.skiego tl!r. 6. O.sioihnik niez;n.a sk1eigo, s1u:iimp·roiril.ttowaneigo p.olityicznie-
ny 7Jjawił się u niei w p•oJroju ordria1cv; ar>esiztować i odisfa wić di0 Grodna. W cią-
nyttn i przeds-tiawił się jako wywiad-ow~ gru r·oz.mowy rzekcany a.gem ziażądia·ł 50 zł. 
ekspozytury śledicwj we Lw<>wie. pinzy~ w,z.amia,n m relację, że nie zdioł1ał Błaihodi­

czem okazał ja•kieś pioSmo z n,a.i:.i.sami: ra cd.szukać. 
,,pilne'• i "tajtllie", adreWW!al!le do k orne.n- W podothny spo.sóoh wyłudził rzekomy 
<Ly p. p. we LW'Owie. Twi.eTidiził, iż z.ostał Sz,ereg·ow'5ki 10 zł. od Ma1winy lmaner­
wv&łia.iny ceJ.em UJStale:nia jej prawd•ziwe~o g'li.k, właś·ć. sklepu pirzy ul. J~~e'lll.oń:skiej. 

miejsca zami1esz.kamia. W tej cihwi1i wetS1Zła Zawiaod1omi<>1t1ia. o tem ekspoizyfa1r.a pOilitji 
d:o pokoju a1S'}"Stien.tka W'ymie!Ilionej, pom- śledicrej wm•ożry'łia d.ocmo<lizeinia, 
stawiając otW1airte drzwi z poczekalni. 

JD 

Nanjutrz Michalek oświad ~zvł Marjł 
Wieser. ze PO porozumieniu doszli z Nie. 
derm ei erem do tej konkluzji, 1;e oditąd o• 
bai wsoólnie będą opłacali jej wydatki, a. 
by mogła skończyć studja. 

Marja Wieser nic na to nie odrzekł 
- Lecz kiedy Michałek zblitył się do 
niej, strzeliła do niego z browninga. Ku­

l la ckasnęła cz.oło Michaleka. Krwią obła· 
11 ny, wybiegł z mieszkania na ulicę. Poli­

cjant zaprowadził go na stację ratunko. 
wą. gdzie opatrzono mu ranę, poczem ~ 
dać się mu.siał na inspekcję policji. Nie 
c:hdał z początku wyznać prawdy. Lecz 
zaplątał się wśr6d krzyżowych pytań in­
spektora i opowiedział wkońcu, jak się 
rzecz miała. 

Matję Wieser aresztowano. Lecz Po 
paru dniaich wypuszczono ją z aresz;b:(. 
- Miała odpowiadać za swój czyn z wo!. 
nej stot' 1 • 

Onegdaj zdarzyło się, ze przechodnie 
zoba<::zyli, jak do Dunaju w pobliżu Au­
parku skoczyła młoda kobi.et·a. Wycią· 
gnięto ją z rzeki, a karetka tlowarzystwa 
ratookowego odwiozła ją do s~itala. 

Była to Marja Wioeser. Chciała popeł­
nić samobójstwo„. 

Ta.marski pnyglądał się uwafoie z2ro· I koniecznie z Felką? - takie pytania tło- I Co więcej jeszcze, sąsiad okazał s.i• 
madzonemu towarzystwu. czyły się do głowy i za..cierały już zupeł- niezmiernie interesującym . człowiekiem i 

I 

Obok nie.go przy sąsiednim stoliku sie- '1ie wm1szenie, które go ogarnęło po po- zdołał przykuć do siebie uwagę i .zainter~ 
działy dwie panie - dość już niemłncle. wrode do rodzinnego miasta. snwanie przemysłowca. 

etyle, z dziwnym wyrazem na podmalowa· Po.stanowił czekać 'na młodzieńca i na Spokojne, opanowane zaohowanie się 

nych. twarzach, w towarzystwie młodzień- nkzn.a ·omą Felkę. nieznajomego - człowieka okoł-0 CZ"ter„ 

ca lat około dwudziestu pi ęciu. Siedział bokiem do drzwi, zlekka od- dziestki, a więc prawię rówieśnika Tamar„ 
Rozmawiali szeptem, bacznie obserwu- wrócony do obcych dam, rzu.cając tylko ski-ego - przypominało najlepsze maniery 

jąc tańczące p.ary, Tamarski zauważył, że od czasu do cza1$u niby mimowolne spoj- zachodnia-europejskie. 
w pewnej chwiH obie damy jednocześnie „zenie przez monokl. Tamarski ucieszył się na samą myśl, te 
trąciły ni-ezna.czn1e swego towarzysza, któ- Obie panie były do siebie nieco po· w Łodzi - nie, to nie do wiary! - spotkać 

ry natychmiast wstał i opuścił salę. 1łobne. Ubra.ne wytwornie. promieni·owały można jeszcze prawdzi.wego dżentelmena. 
Tymczasem orkiestra rozpoczynała no- brylantami w pierścionkai<::h i kolczykach. - A może niczn.ajonry nie je.st łod.zia. 

we schimmy i szał tańca znów za·głuszył Jedna z nich miała wielką kolię perłową ninem? - przemknęła mu myśl. 

wszystko dookoła. na szyi i złoty djadem, wysadza.ny robi- Rozmowa, początkowo prowadzODB. w 
Tamarski-emu wydało się ni·ezmi-ernie nami. ' form.he szablonowej, z ka.Zdą chwilą n.abie· 

dziwo-em, niemal pode1rzanem zachowanie Może to żony łód2lkich przemysłow- rała coraz bard?iej szczerych ak<:e.ntów. 
c;ię pań. które po ndz ;śdu młod ::i eńca ców? - pomyślał Tamarski. - J.este.m Nieznajomy śmiał się z żarcików Ta­
~dradzały wyraźny r ;epokói i co chwila h i.si.a{ lekko p-0denerwowany. więc wśzy- maTskiego i sam sypał dowcipami, kiwa~c 

patrzyły na drzwi WYiŚ-C owe. stko wydaje mi się dziwnem, podeirza.nem pr.zed oczyma przemysłow<:a wielką łysin!\< 
Gdy muzyka na k.-ótką . ~hwilę udchła, i oit.samowitem. Młodzieniec , który od- Tamarski przestał już myśleć o ta iem· 

do uszu Tamarskiego cł o leciał sze?Ł: szedł, jest z pew:1ością synem iednej z tych niczych damach i młodzi1eńcu i posta.wił 

- Jak myślisz, to długo potrwa? eleganckich pań, a wymieniona Felka j-est sobie nowe zadanie do rozwiązania: kim 
- ' Niew!adomo„. Jeżeli mu r.ikt nie być· może

0 

jego narz~zoną, albo siostrą. jest ~ego przygodny towarzysz? 
_)rzeszkodzi. za pół ~od.z iny powinien być W k::iżdym razie nie powin1enem widzieć Niezn.ajomy nie pr.zedstawił się Tamar-

~otów„. w tern nic niezwykłego„. skiemu. Moina było łednak spodziewać si,, 
- Kazałaś mu zabrać ze sobą Felkę? · Tak rozmyś1ał Tamarski w chwili, gdy że to uczyni pod koniec rozmowy. 

'ha nie powinna zostać tam sama ani podszedł do i·ego stoli·ka nieznajomy pa.n, Muzyka odegrała je:;zc-ze parę bluesów 

chwili... k tóry skłonił się z wys.zukaną grzecznościa i shimmy, gdy coraz liczniejsze towar.zy. 
- Słuchaj, stara, n i·e gadai tyle, lepiej i poprosił o pozwolenie za.jęcia miej;sca. stwa poczęły opuszczać salę Malinową. 

·zekaimy na rezultat. O, widzisz, idzie Po- - Szanowny pa.n zechce wybaczyć, że Tamll.rski spojrzał na zegareik: była dru-

midor! ~o niepokoję, wszystkie j-ednak stoliki Jl\ ga po północy. ' 
- My go naturalnie ni·e znamy„.. zajęle .. Jut zamierzał udać się na g6rę, do po-
Tamarski był m.'.mo woli wytrącony Na Tamarskim przybyły wyw.a.rł miłe k<>ju hotelowego, gdy nagle dnwi otwo-

„ równowa~i podsłuchaną rozmową. O co w7ażenie . Nie ;podziewał się znaleźć w rzyły się i na ' salę wszedł młoJzieniec w 

1m szło , kto są te dwie ranie , ·dokąd i poco tndzi tyle p:rawdziwei wytworn.oś,oi i ele· towazystwie udeuaijllCQ pi~n.ei kobiety. 

poszedł młodzieniec , dl aczego ma wrócić gancji. tL _,. ał-



1600 
. Bezpłatnych 

Premji 

WIECZORNY ILUSTROWANY 
' ' 

Bezpłatne premia. dla czytelników 
4+ Q+fA@EWIW. lillillildlałtillllMlllffmM#l'lla!mll--------

' r;liońca Wieczornego Ilustrowanego" 
łącznej wartości 15,000 złotych. 

1600 
Bezpł,atnych 

Premji 

W ce!u zblrżenia czytelników do „Gcńca Wieczorneq!ll lustrowanego'', który 
będzie bronić rnłeresów najszerszych mas ludnoścł i w l<t6r„~m masy te 
znaidą, nietylko naiw&ększą i na~BelDszą gazetę popołudniową w Łodzi, ale 
orędownika swego i przyiac!ela l który służyć im będzie w każdej potrzebie 
pomocą i radą, Wydawnictwo „Gońca Wieczornego Hustrowanego" prze• 

znaczyło dla czytelników swych 

Bezpłatnych premji 
o· wielkiei wartości i cenie 

... 

50 dolarówek, 4 maszyny do szycia, 5 sztuczek płótna, 
3 materiały męskie, 3 m'aterjały dams'Kie, l rower oraz 

WIELKIĘ PREMJA ZYWNOSCIOWE 
7 50 korcy węgla, 1500 Kilo cukru, 3500 kilo mąki 

!! Jedn!! prt:.mJa ... !1.ac!zwyczajns !! 
. . „„ MIESIĘCZNE UTRZYMANlE RODZINY -.. 

według orzeczenia komisji, obliczającej w7sokość kosztów ·utrzymania 

PODZIAŁ PREM Jl Ogóle!" 1600 premji podzi~lone 
&# r· · faĘĘ" =:==:- zostaje W sposób nastt:pUJący I 

1) Miesięczne utrzymani·e rodziny 
2) 20 dolarówek 
3} 1 maszyna do szy~i.a 
4) 1 maszyna do szycia 
5) 1 maszyna do szycia 
6) 1 ma.szyna do szycia 
7} 1 rower 
8) 5 dolarówek 
9) 5 dolarówek 

10) 5 dolarówek 
11) 5 dolarówek 
12) 5 dolarówek 
13) 5 dolar6wt!k 

14) 1 materjał męski 27) 70 kilo mąki 
15) 1 ma terjał męski 28) 70 kilo mąki 
16) 1 materiał męski 29) 60 kilo mąki 
17) 1 materiał damski 30) 20 korcy węgla 
18) 1 platęriał damski 31> 15 korcy węgla 
19) 1 materiał damski 32) 15 korcy węgla 

33) 15 korcy węgla 
20) 1 sztuczka płótna 34) 10 korcy węgla 
21) 1 sztuczka płótna 35) 10 korcy węgla 
22) 1 sztuczka płótna 36) 10 korcy węgla 
23) , 1 sztuoezika płótna 37) 10 korcy węgla. 
24) 1 sztuczka płótna · 38) 10 korcy węgla 
25) 75 kilo cukru (faryna) 39) 10 korcy węgla 
26) 50 kilo cukru (faryna) 40) 10 korcy węgla. 

oraz 15 premii po 5 korcy wegla, 20 premH po 2 korce we„la, 500 premii po I korcu węgla, 3 premje po 25 kilo cukru, 3 premie po 20 kilo' ~uk~ 
4 premje po 15 kilo cukru, 20 premii po IO kilo cukm. 250 premji po 3 ki\I') cukru, 115 po 2 ki lo cukru. 5 premF po 40 kilo mąki, 5 premji po 25 

kilo mąki, 50 premji po 10 kilo mąki, 445 po 5 kilo mąki, 125 po 2 kilo mąkt. 

Ogółem 1600 bezpłatnych premii „Gońca'' ====================== 
otrzymają nasi Czytelnicy, którzy wycinać będą kupony, uprawniające do wzięcia udziału w ubieganiu aiq 

o powyżej wskazane cenne i pożyteczne przedmioty. · 

Trzeci i zapasowy kupon znaid~je się w dzisiejszym „Cońcu" . 

Prenumerafa miesięczna .Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 
wynosi: w Łodzi zł 3.50, za odn0<;zenie-30 groszy; z prze­
syłką pocztową "' kr:i•n ?'. f. ~.-; z1g-ranicą-zł. 7.­

PrPn11111f>rnt:i .Głosu Polskiego)" WJaz z „Gońcem Wie· 
czornym• łącznie z o.inosz.: ... c111 ao domów zł. 7.50. --o--

Telefony: „Gońca Wieczornego" - Redakcja i Admini· 
dtracja: 2-99. Drukarnia: 7-99. 

W drukarni • Głosu Polskiego·, Piotrkowska 86. 

Redalicia i Administracja 
ŁÓDŹ, 

PIOTRKOWSKA 106. 
• 

Godzłn:t" przyjęć redaktora , CO• 

dziennie od ~od%. 5 do 7-1lj. 

.el Ogłoszenia za wiersz millmetrow7 1 łamow;y • l.i!IJ 

I strona i w teliście 40 groszy. strona 4 łamy 

N elirologi 30 „ • • 
Nadeslane po tekłcie 30 „ 
Zwrczaine 8 ., 
O~loszenia zaręczynowe i ZA§lubinowe 10 zł :: Ogloszf!nia zamieisc 
obl iczane są o 50 pr'lcent zaś t1rm za~ranicznvch o l'.J'.) procent dr 

Za redaktora i wvdawce: G. Kronma 


